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Co z „DOMEM NAUCZYCIELA“ ?
Pisać w Bielsku o sprawach mieszkaniowycn. to nie- I 

potrzebnie rozdrażniać siebie i czytelników. Ale spra- I 
wa, którą chciałbym poruszyć, jest jedną ze szczegól­
nie piekących i dlatego trzeba o niej napijać. |

Wprawdzie Wydział Oświa­
ty Woj. RN w Katowicach bu 
duje co roku jeden nauczyciel 
ski dom mieszkalny w więk­
szych miastach naszego woje­
wództwa Domy takie wznie-
siono między inntmi w Tar­
nowskich Górach i Częstocho­
wie, a Bielsko zostało uzna­
ne przez wszystkie najbar­
dziej oficjalne czynniki za 
miasto o na trudniejszej sytu­
acji mieszkaniowej — ale ni­
komu nie przyszło na mysi, że 
wobec tego trzeba pomoc na­
uczycielom bielskim w dopro­
wadzeniu do końca budowy 
„Domu Nauczyciela“.

A może nauczycielom biel­
skim nie potrzeba mieszkań? 
Otóż, niestety, potrzeba, bar­
dzo nawet potrzeba! W tej 
chwili jest w Bielsku-Białej 
19 rodzin nauczycielskich, któ

re albo nie mają mieszkań, al 
bo mieszkają w warunkach 
całkowicie nieoi powiednich. 
Dla przykładu przypomnijmy 
chociażby sytuację nauczycie­
la zasadniczej szkoły zawodo­
wej, ob. Grzesieka. który od 
roku 1945 mieszka wraz z żo­
ną i trojgiem dzieci w ciem­
nej i wilgotnej piwnicy przy 
ul. Chopina 13.

A może nauczyciele bielsko- 
bialscy to gatunek życiowych 
niedołęgów, nie umiejących 
walczyć o swoje żywotne spra 
wy? Też nie* 1 Najlepszy dowod 
ich zaradności to fakt wybu­
dowania dzięki dotacjom 
MRN budynku mieszkalnego 
dla 8 rodzin nauczycielskich w 
roku 1956 kosztem 560 tysięcy 
zł. Pieniądze te pochodziły z 
dodatkowych budżetów MRN 
i były taką czysto wewnętrz­
ną, miejską pomocą dla na­
szych nauczycieli.

Mowa o „Domu Nauczycie­
la . który miał powstać przy 
ulicy Bogusławskiego. Pełna 
dokumentacja buć<>wy gotowa 
była już w roku 1953 Od tego 
czasu zakurzona i przysypana 
pyłem niepamięci spoczywa 
w archiwach Wydziału Ośw-a 
ty Prez. MRN.

Kasztem miliona i dwustu 
tysięcy złotych planowano 
wzniesienie budynku mieszka! 
nego. Miało tutaj znaleźć mie­
szkanie 18 rodzin nauczyciel­
skich. Warto wspomnieć, że 
Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego ofiarował na ten cel 
parcelę budowlaną, obe jmują- 
cą około 1 ha powierzchni. 
Wszystko wskazywało na to 
że „Dom Nauczyciela' zosta­
nie zbudowany w latach 1953 
— 19i»6. Nic z tego'

Porządek dzienny ostat­
niej sesji MRN obejmował 
uchwalenie planu gospodar­
czego i budżetu miasta na 
rok 1957 i zatwierdzenie 
«kładu Kolegium Orzeka­
jącego nowej kadencji. Spra 
wozdanie Prezydium MRN 
z wykonania uchwał Rady
i odpowiedź zast. przewod- 
czącego Prezydium na za­
pytania radnych — uzupeł­
niły program sesji.

W dyskusji nad budżetem 
zabrali głos radni: Elsner, 
Pająk, Drożdż. Szpunar, Za­
wada, Zawadzki, Szpyra, 
Szlauer, Barański, Olejarz, 
Rozmus, Stawowy i Serafin.

Propozycję uchwały w 
sprawie budżetu na rok 1957 
zreferował w imieniu Komi­
sji Finansów MRN radny 
My kieł vn.

Budżet Bielska-Białej na 
rok 1957, wyrażający się 
sumą 78 milionów 857 tysię­
cy 390 zł, został uchwalony

Od pierwszego kwietnia o- 
bowiązuje w tramwajach i au 
tobusach MPK nowa taryfa 
opłat za przejazdy. Zmiany 
idą w kierunku zaokrąglenia 
dotychczasowych opłat o 5 
groszy. Na pewno będą te 
zmiany z radością przyjęte 
p.zez uprzejme konduktor­
ki MPK, (które dotychczas 
tyle kłopotu miały z wydawa­
niem reszty) z nieco mniej­
szym natomiast entuzjazmem 
przez pasażerów MPK.

Cena normalnego biletu 
tramwajowego za przejazd I 
strefy (Dworzec —• Granica 
núaaUQ wyrwie będaic 59 gro.

Nie spotkali się jednak na­
uczyciele bielsko - bialscy ze 
zrozumieniem swoich pilnych

Maria Wilkoszewska-Strzelecka 
odznaczona

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzona Polski
Obrady trwali] od godz. 10-18 tej

Budiet miasla tematem
przy jednym wstrzymują­
cym się — był nim radny 
Drożdż, który zaprotestował 
w ten sposob przeciwko zbyt 
niskiej — jego zdaniem — 
sumie preliminowanej w 
budżecie na naprawę i bu­
dowę dróg.

Listę kandydatów na 
członków nowego kompletu 
Kolegium Orzekającego 
przedstawi! do zatwierdze­
nia Kadzie przewodniczący 
Komisji Porządku Publjcz- 
nego MRN, radny Maślan­
ka.

W ostatnim punkcie obrad 
z wnioskami i zapytaniami 
wystąpili m. in. radni Dam- 
kowa, Drożdż, Dutkiewicz i 
Zawada. Spoza Rady przema 
wiał w tym punkcie obrad, 
ob. Nowosiiiski.

Przedmiotem obrad na­
stępnej sesji MKN Bielska- 
Białej będzie — zgodnie z 
podjętą w dniu 25 marca u- 
chwałą — walka z przestęp­
czością i wykroczeniami na 
terenie miasta. (nf) 

Od 1 kwietnia 1957 roku

Nowa taryfa tramwajowa
szy, a za przejazd II strefy 
(Dworzec — Park Ludowy) 80 
groszy. Podobnie cena biletu 
za przejazd I strefy autobu­
sem MPK wynosić będzie 80 
groszy. Cena ulgowego biletu 
tramwajowego 20 groszy.

Równocześnie z tym wpro­
wadza się do sprzedaży tak 
zwane „dziesięciorazówki", to 
jest bilety upoważniają) e do 
10 przejazdów tramwajami w 
dowolnym czasie. Cena „dzie- 
sięciorazuwek“ odpowiadać bę 
dzie cenie dziesięciu biletów 
z okresu przed „zaokrągle­
niem“ (a więc 4,50 zł, 7,50 «1 i 
150 zl). (ofj

potrzeb mieszkaniowych u wo 
jewodzkich władz oświato­
wych. Nikt nie uznał za wska 
zane udzielić naszym nauezy- 
cielom odpowiedniej dotacji 
N;e nalazła się na tę budowę 
ani jedna pozycja w budżecie 
wojewódzkim.

Gorzej nawet, bo sprawa bu 
dowy „Domu Nauczyciela" fi­
gurowała w swoim czasie w

(Dokończenie na str. 3)

Wybitna artystka drama­
tyczna Maria WILKOSZEW- 
ŠKA-STRZELECKA. której 
jubileusz 35-lecia pracy ar­
tystycznej, obchodziliśmy w 
m-cu sierpniu na scenie teat 
ru bielsko-cieszyńskiego, zo­
stała w dr..u 13 marca 
odznaczona — Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodze­
nia Polski. — Dekoracji do­

konał jako przedstawiciel 
R. ądu wiceprez. Pawlicki 
w obecności przedstawicieli 
dyrekcja teatru« w Ładzi, dy 
rektora Chaberskiego, dyr« 
Nowickiej. pi zedstawicieh 
SPAT1F, PWST i kolegow« 
Dekoracja odbyła się w 
mieszkaniu odznaczonej ze 
względu na zły stan zdrowta 
artys’ki. — (n-B)

W czerwcu pierwsze zawody konne

Czy uda nam się wyhodować nową rasę koni?
Z przykrością musimy 

stwierdzić, że nixomu z nas 
nie jest obcy widok brzydkich, 
zaniedbanych, nierasowych , 
koni.

P ilska — kraj, kt >ry eks­
portował swoje piękne konie, 
w tej chwili zmuszona jest 
sprowadzać je z NRD Od daw 
na zadawałam sobie pytanie

Uroczi/sfe / lenmn

MIEJSKIEGO KOMITETU 
FR0Ü1U JE .NćŚCl MM

W dniu 25. (II. 19.j7 r. 
odbyło się w sali posie­
dzeń MRN — Uroczyste 
zebranie — Plenum Miej 
skiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu w Biel­
sku - Białej, poświęcone 
podsumowaniu prac Fron 
tu Narodowego w okre­
sie kampanii wyborczej 
do Sejmu PRL.

W czasie zebrania, któ­
re zgromadziło ponad 600 
aktywistów — zostały 
wręczone listy pochwalne 
członkom Prezydium 
MKFJN, oraz aktywowi 
Frontu Narodowego w 
poszczególnych obwodo­
wych Komitetach — za 
całokształt pracy społecz­
nej w ramach Frontu Na 
rodowego, oraz udział w 
kampanii wyborczej do 
Sejmu,

co jest powodem takiego opła­
kanego stanu rzeczy Sama 
nie mogłam znaleźć odpowie* 
dz.i. Wreszcie, któregoś dnia, 
wybrałam się do Pi ez. PRN, 
do Zarządu Roln. O tym co 
się dowiedziałam, chcę się z 
Wami, drodzy Czytelnicy, po­
dzielić.

Z roku na rok odczuwaliś­
my spadek pogłowia koni w 
Polsce, a także w naszym po­
wiecie.

Niewątpliwie są to jeszcze 
pozostałości wojny, a poza 
tym w ostatnich latach, jak 
mnie poinformowano, dal się 
u nas odczuć brak pasz na wy 
chów źrebiąt. Niska cena na 
konie oraz coraz większe fa­
woryzowanie mechanizacji też 
ujemnie wpłynęły na hodow­
lę. Jeśli chodzi o rejony gór­
skie, to nie wszędzie można 
się przestawić na mechaniza­
cję, ponieważ koń na tych te­
renach jest prawie że niezastą 
piony.

Mieszkańcy naszego powia­
tu zrozumieli, jak tragicznie 
przedstawia się na naszym te 
renie stan pogłowia kon. i po­
stanowiono temu jakoś zara­
dzić.

W ostatnich dniach powoła­
no do życia Śląski Zw. Hodow 
ców Koni. Na terenie naszego 
powiatu także powstało Koło, 
które już w tej chwili liczy 60 
członków.

Na razie z przeglądniętych 
komisyjnie na spędach organi 
zowanych przez Pow. Zarząd 
Roln. na 385 koni, uznano 85 
klaczy. Każdy członek Koła, 
który ma uznaną klacz i przy 
chowie źrebię, będzie częścio­

wo zwolniony z dostaw zboża. 
Jako członek Koła będzie 
miał prawo do dotacji pań­
stwa w formie nagród i 
premii za należyte odchowy­
wanie źrebiąt.

W najbliższym czasie ma po 
wstać na naszvm terenie wy­
chowalnia źrebiąt, z której do 
świadczeń korzystać będą mo­
gli członkowie Kola Projektu 
je się wychodowame rasy ko­
ma śląskiego, pogrubianego, 
przystosowanego do naszych 
warunków terenowych. O na­
leżyty wybór rasy 1 typu ko­
nia będą dbały odpowiednie 
organa Koła.

Przewiduje się, że mniej 
więcej za trzy lata ujednolici 
się typ i rasę konia w powie­
cie.

W czerwcu br. Kolo urządził 
pokaz klaczy zarodowych i od 
dawna nie oglądane na na- 
szvm terenie zawody hippicz­
ne.

X!
Konfmcja Wyborcza

SD
W przyszłą niedzielę 7 kwietj 

nia odbędzie się w sali Prezy­
dium MRN w Bielsku-Białej 
XI spraw < zdawczo - wyborcza 
konferencja Powiatowego Ko­
mitetu Stronnictwa Demokra­
tycznego. Początek obrad wy- 
znaczono na godz. 10. Org inią 
zatorzy proszą delegatów i za­
proszonych gości o niezawod­
ne i punktualne przybycie.
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Młodzież £a<t</o powiedzieć:

oczekuje
Zjazd partyjnego aktywu mło- 

dtitzy który u-l był się w dniu 
2C maren w Katowicach, spot­
kał się z dużym zainteresowa­
niem społeczeństwa i zgroma­
dził młodych działaczy partyj­
nych przybyłych z ce tego v. oj<- 
wództwu k« łowickiego Naradę 
otworzył referat I sekretarza 
Woj Zarządu ZMS Wiesława 
Kiczana Motyw przewodni ży­
wej dyskusji, jaka wywiązała 
sir po wypowiedzi W. Kicznna, 
obracał sic dookoła problemu — 
jak wyjM- z impasu i co robie 
by nou a organizacja stała się 
pełnowartościowym pi zods&u*- 
ctelem młodzieży. ZMS nie mo­
że hyc oiganizacja działając«! 
jak ZMP. opai tą na podobnych 
założeniach i różniącą się jedy- 
nie nazwą Tymczasem recep­
ty na uzdrowienie młodzieżowej 
organizacji nikt jeszcze nie od­
krył.

O ustosunkowaniu się młodzie 
ty terenu bielskiego do niepro- 
klamowanego jeszcze w pi akty- 
re ZMS mówił Antoni Kubica. 
Podzielił on młodzież na lizy 
grupy, z ktorveb pierwsza ocze­
kuje od związku działania, po­
tem zaś myśli o wstąpieniu w 
jego szeregi, dniga grupa odnosi 
rie z dużą i czerw« do nowej o- 
g.»n.za(|i. nie interesuje się i 
nu* rozumie programu działa­
nia ZMS. Trzecia z.»« C7C*Ć mło­
dych. w skład której wchodzą 
aktywiści ZMS, .ogranicza się

Kro
u j bien» się 

do Poznania?
..Oîb\<’ przygotowuje się d<> 

4-ř* ługi wyr e■ pociągami 
autokarami na XXVI Międzyna 
rodowe Targ. Poznan^kie. trwa­
jące <kJ 9 do 23 czerwca. Dla 1U- 
leÿüzego OdtiZiułu przyznano 5 
pociąs >w turj.stycznych

Progi m twe teczki obejmuje 
zwiedzanie Targów palmami, 
muzeum j ogrodu zoologicznego 
Dwudniowa wycieczka t w\ ży- 
wie.n«m. noclegiem, prze jaz,dem 
piuoknr.mi po mir-ici? z dwoma 
bileiami na Targi wy ne *«e 161 
lub *222 łotych w zal zno <ci od 
sw .l icz ri i wyżywieniu.

Dl>i grup indywidualnych <»d 
10 uMib .Oi b:s* będzM wydawał 
£Dccjaln< irty uczę.- »iciwt 
up awruajace do otrzymania 
zr. j k. ' <iw(‘| zaj ca mi< i««- 
c<i w wagonie K.uta uczestnic­
twa zawiera także kupony na 
wyżyw lerie. kwater« mi< isca w 
autokarze j korzy etanie z uelug 
p -zcu odmka,

W niijb'iż«zych dniach „Or- 
bś* .oz«‘-,c do zakładów pracy 
bpjlctvny nformacyjne c 
be zgłaszani, uc-wniknw na 
wycieczki. OAlateczjiv termin 
zgłaszania upływa z dniem 20 
ku re-inia hr. Wycieczki powinny 
byc ££laz»zanr na ćp- •cjałmch 
drukach wydawanych przez Od­
dział przy ul Lenina 11.

iM.ii go)

czynów Bieisko da sjbie jakoś radę
stycje w dziele esw iaty. Woje- 
wodzki Wydział Oświaty udo­
wadnia, że warunki naucza­
nia dzieci są u nas lep e niś 
gdzie indz.ej. Z Katowic przy 
syłają nam albumy ze zdjęcia­
mi szkol pow iatu częstochow­
skiego, abj nas pizekonae ze 
tam jest gorzej a u nas le­
piej..,“ dodaje inny radny.

„Gospodarz lerenu. Miejska 
Rada Narodowa, powinna <>- 
tizymywać globalną sumę na 
inwestycje i nie powinno byc 
z góry notowane pizez Woj. 
R. N. ile i co mamy za te pie­
niądze zbudować. Obecnie na­
sza Rada jest upoważniona tyl 
ko do akcentowania odgórnych 
■wojew odzkwh decyzji v za.ire 
sie inwestycji...“ — wskazuje 
trzeci z dyskutantów.

..To skandal. śe w os'.Jlu 
mieszkaniowy ZOR przy il 
Żywieckiej i pr».r ul. Piastów 
skiej nie ma szkól. a nie ma 
ponieważ, nic zostah w . budo­
wane Ale tak musi byc, jeżeli 
plany budowy ustala się w 
Warszawie, tu przyjeadza z go­
towymi planami i buduje, a 
my n.e jes.eśmy gospodańtami 
tego, co się u nas budu, e.-.“ —• 
wyjaśnia radny Rozmus.

Potrzeby miasta są o wiele 
większe aniżeli zaplanowana w 
budżecie kwoty. Prezvdium 
MRN będzie musialo wvgosno 
darować brakujące sumy..." — 
oświadczył nigi Grzbiela.

„Mamy doi hody własne i le 
zaspokoiłyby wszystkie nasze 
potrzeby. Obecnie jednak do 
chody nasze odprowadzam« do 
województwa, a za to otrzjmu 
jemy z wojewoaztwa dotac e 
Jeżeli wygospodarujemy wyż- 
sse dochody, to n*m zalrzymu 
ją dotacje, bo są w tirudnoś

c.ach. Znaczy to. że my naszą 
dobią Gospodarką płacimy za 
czyjeś blędi To nie jest spra- 
v edliwc...“ oburza się jeszcze 
inny radny.

„Walczymy o to, ao\ przyzna 
no nam z rezerwy inwestycyj­
nej Woj. RN kwotę 4 milio­
nów złotych na dokończenie 
budowy wodociągu w uzyska­
niu tej sumy. Obecnie mc fil­
trujemy wody, tylko sypiemy 
do niej chlor Ta .«piawa musi 
bvc załatwiona!...“ upomina się 
radny Rozmus.

Takie i podobne słowa o- 
strej, celnej, konkietnej i sm a 
lej krytyki padały na ostatniej 
sesji MRN, ale zle i na m>wv 
sposób ,,se henna tycznie ‘ było 
by, gdyby radni ogianiczyli się 
ao krytykowania nadizędnych 
władz wojewódzkich. Posłu­
chajmy także samokrytyki. N>e 
brakło jej w wypowiedziach 
naszych radnych

..Obiektywne przyczyny na­
szych trudności lo brak od po­
ci ledních funduszów’, a sehr »Ł. 
ty M ne lo brak gospoda. n< 
Ten biak gospodarności da je
się nam we znaki na każdym 
kroku Bieizmy taką «prawę 
., rozkopy waczy“, którzy zamie­
nili Bielsko na m.asto zdewa­
stowanych ulic. Przecież lo 
nasza v łasna wina że nie umie 
lismy przypilnować, aby knzgo 
razowy inwestor przyprowadtz.il 
drogę do stanu używalności po 
wykonaniu swojej roboty. Na 
t<, są ustawy i zarządzenia, ale 
my nie umiemy wy-konan.a za­
rządzeń przypilnować “ słusz­
nie zauwaza jeden z radnych.

„78 mihonow to wielka su­
ma. Za te pieniądze można du­
żo dobrego zrobić dla Eie'eka- 
Białej i jej mieszkańców“ — 
kończy raonv Zawado (nf) 

---------------------------------------- -—i

haidťfjO dhiu pr/ybyua:

siedmioro dizeci i dwa małżeństwa

na razie do radzenia i dyskusji 
— jak wyjsř /♦ biepego zaułka 
i co robie dalej?

Pizede wszystkim -twierdza 
w zakończeniu A. Kubica, nale­

py zbudować realny program 
ctehilania. Nie wykonywanie 
programu i založen 7MS powo­
duje zniechęcenie młodzieży do 
organizacji, 
i------------------ --------- --------------

llobry początek
W odpowiedzi na nasz arty­

kuł pt. Ludzie-żaby oczekują 
pomocy“ zamieszczony w 2 nu- 
mcrz<‘ naszego pisma Zarząd 
Główny oraz Zarząd Wojewódz­
ki lPŹ po skomplikowanej i dłu 
giej wymianie listów zapewniły 
bielsKim płetwonurkom przy­
dział 2 aparatów dc nurkowa­
nia. 7 chwilą uruchomir nia pro 
dukcji tego sprzętu w Zakładach 
Mechaniki Precyzyjnej w Gdań­
sku bielscy amatorzy sportów 
pod wodny rh otrzymają dalszy 
przydział niezbędnego wyposażę 
nia.

Nieprzyjemna
Przed kilku dnu.mi od prezc 

sa Pow. Zarządu Związku Sa­
mopomoce Chłop-kiej inż. Sta­
nisława Korpysza dostaliśmy 
list w spiawie eksmisji Pow. 
Załz ZSCH z budynku przy ul. 
Krasińskiego 24 do gmachu 
przy ul. Karola Maiksa 13.

Ze względu na okoliczności 
w jakich dokop ino transloka- 
cji list po meznacz.nvch skró­
tach -ytujemy in extenso:

„Nie wiadomo czvm kiero­
wał się Wydział Kwatei unko- 
wy Prcz, MRN dokonując w 
dn u 4 lutego 1957 translokacji 
Pow. Żarz. ZSCh z budvnku 
przy ul Krasińskiego 24 do bu 
druku pizy ul Karola Marksa 
13. By łoby Ws/t-tko wi porząd 
ku. gdtbv eksmisji dokonán« 
za zgixlą naszego Zwńązku i 
gdyby przydzielono nam podob 
nv lokal z jakiego nas wyr/uco 
no. Stało się jednak Inaczej. 
Eksmisji dokomno w nocv, 
bez udziału przedstawiciela na 
sz ‘go zaiządu W czasie prze 
prow.Hzki potlucz.ono maszyny 
d pisania, b.urka i inny 
sprzęt. Pytamy dlaczego i ko­
mu to było potrzebne? Loka) 
do klon go nas przeniesiono, to 
dosłownie gołębnik Jeden po 
kój na IV p. o rozmiara :li 
5\4 bez telefonu. któr«.go nie 
da się tu zainstalować.

Chcemy zwrocie uwagę nie­
których panów z Miejskiej Ra­
dy Narodowej na artykuły pra 
sowę, omawiające ueczerpują- 
cc obecne przemiany w iol- 
nctwic Można się z. nich np. 
dowiedzieć że obecnie pow-

,.Wojew irdzka Rada Narodo­
wa «iura się udowodnić, že u 
nas jes t lepiej niż gdzie in­
dziej Kiedy mowa jest o na- 
s-yeh ti udnowiach, słyszymy' 
stale jeden fraz«« Bielsko 
da sobie j*ikos radę!" A kie­
dy rozpatrujemy budżet mia­
st* na roi- 1957, to na lak waż 
ncj budżetowej sesji NiKN nie 
ma przedstaw’« .eli ani Prozy- 
duím Woj. BN, ani samej Woj. 
RN z Katowic — osw’.iidczvl 
cb. Baranski zabierając głos na 
ostatniej sesj. MRN w B elsku- 
Bialej.

W naszvm mieście coiticz- 
me przvbywa ovG — 630 ucz­
niów klas pierwsz«eh, to zna­
czy, ze co ronu potrzebny jest 
nam jeden non y budy nek szkol 
ny. Budżet oświaty jest na 
rok 1957 większy niż po.wzed 
n>o o 2 miliony zJotych, ale 
chociaż suma ta wystarczy na 
utivymusnie szkół nie ma w na­
szym budżecie ptacycji na iiłyre

niespodzianka
stają kolka rolnicze i organiz.u 
je 9ię P«jw Zarząd Kołek, w 
k'orym trzeba będzie zatrudnić 
ok. 30 ludzi. Co będzie wów­
czas, pytamy Wydział Kwate­
runków y.

Czy jeszcze jedna transloka- 
cja?“

Majster jednego z oddz,alow 
ZPW im. Hanki Sjwiekiej za­
stał pewneg«» dr lia lano otwarte 
okno oraz znur zwisający rv> 
zi wn itrz. Okazało się rowmież, 
že z iximieszczcmia tego oddzia­
łu zginęło w przeciągu n«icy 
ck .100 cewek w 'sokogatunko- 
wej nrze«tzy. Ciekawy byl f„kt, 
że sprawca majac pod ręką 
piz.«‘dzi; białą .najbardziej cen­
ną. «kradl cewki z przędzą ró­
żowa. Diogą żmudny ih «kxho- 
cizeii ustalono, że amałorem ro- 

Ir.teresująeo kształtuje się 
tegoroczna statystyka Urzędu 

żowej przędz« b«l 16-letni pr«- 
cown k t< go Oudziału Sablawa. 
Pozo.-tał <xi na oddziale po za­
kończeniu piacy, a następ.iK- 
spuścił sk; po linie na dach do­
chodzący do końca zabudowań 
fabrycznych. Tłumacząc motywy 
s-wego cz.ynu oświadczył, że weł­
na potrzebna .nu była na swetr 
dla rua zeczon« j Albo nwi n.e- 
prawdę — albo ma 2(> narzeizo 
"ech. Tyle bowj-m swetrów' 
mc zna było wykcnac ze skra­
dzionej pi «‘dzy. (tap) 

Stanu Cywilnego w Bielsku- 
Białej Jak z mej wynika, w 
bieżącym roku bielszczan e za 
w arii 12? małżeństwa, przy 
czym najstarsza para nowo­
żeńcowi liczy łącznie 115 I» 
życia.

W tym samym okresie do 
księgi urodzin wpisano 529 
noworodkuw, w tym 4 pary 
bliźniaków. Zdecy dow aną pi ze 
wagę wsi od ncworodkow ma­
ją chłopcy. Przeciętnie więc 
wzbogaca się Bu Isko-Biału o 
7 nowych obywateli i 2 mał­
żeństwa dziennie

lii -letni amator przędzy

Jskim rolnikom przysługują ulgi?
Hektar hektarowi nieiówny

N- ilep«zvm mu -niKiem ’nsunku chfcipa pracującego do 
pir.hWu jest pełne wywiązanie sit; z padatkow i obowiązjto- 
wsch do-ąaw Szczególnie wielką w gę pr/y wiązuje panstwfi 
chi d - .iw otxiw iązk i a y, h ponieważ w grę wchodzi tu nor­
ma. zaopatrzenie lud ioś< i w produkty rolne, ktorego w 
chwili oł> ■> j nic byłoby w stanie zapewnie znosząc 
w «z tk c ro Izajc dos'uw.

Vfp ow d/e zmian w to 
sunltach " ruior veh miç'i/y 
chłop, m «> państwem musi byc 
pop'z.'dzone ulw oivcniem «jd- 
pow ledních r zerw plod w roi 
m 'h oraz «rodkow finan««i- 
v’’ch poti7ebnych na pokrycie 
różnicy cen, ktoie każde pań­
stwo — nawet kapitalistyczne 
•— musi odpu .i lednio regulo- 
•wae eh c zachować równowa- 
g', rynku w '-wnętrznego i nie 
dopurc.ć do jego zakłócenia.

Tymczi em n terenie naszego 
powiatu, a w szczególności w 
Czechowicach. SL rym Bielsku, 
Jasienicy i Ligocie lansowana 
jes’ pogło ka /e rolnicy posia­
dający areał me przekraczają­
cy 2 ha zwolnieni są z dostaw 
całkowicie 1 właśnie w tych 
miejscowościach dostawiy obo­
wiązkowe żywca napotykatą 
na największy opor v.s. od rol­
ników.

Na dzień LIII 1957 r. zaleg­

łość w dostaw ach żywca ?.a 2 
m-ce br. w powiecie bielskim 
wynosi 5.278 kg z czego groma 
da State B’elsko zalega 1303 
kg. Jasienica âftS kg. Wapicni- 
ca 571 kg. Czechow ce 459 kg 
i Ligola b99 kg.

Olkowie c wywiązały się w 
do wach żywca takie groma­
dy jak: Ilownica Be twina. 
Buczkowice. Straconka i Miku 
szowice Śliskie.

Gromady te nie tylko wyko­
nały dostawy żywca na bieżą­
co ale zlikwidowały zaległości 
w tym zal resie za lata ubieg­
łe. Jest to zasl igą bez wątpie­
nia samych chłopów którzy w 
większości uzgodnili z gro- 
madzk mi radami teiminy do­
staw, ale niemały w tym 

udział posiadają gromadzcy tle 
legaci d s skupu, oraz gromadź 
k>e komisje rozliczeoiow e któ­
re pt seprowadzily rozmow y z 
rormkami zalegając« mi, c«> w 
konsekwencji dało jak widzi­
my pozytyw ne rezultaty. Nie­
zależnie od tego, tamtejszy 
aktyw/ gromadzki potiafil z 
miejsca właściwie tłumaczyć 
sprawę ulg i zwolnień z do­
staw obowiązków yeti bezfxi- 
śreclniemu producentowi, to 
jest chłopu, kto i kiedy w po­
szczególnych rodzajach dostaw 
mo. e zostać zwolniony.

Dlatego też uchwała rządu 
w spraw ie zniesienia dostaw 
zboża dla gospcxlaistw. klorjch 
areal nie pizekracza 2 ha prze- 
liczniowj’ch. a me fizycznych, 
nie została fałszywie za-« -ani.a 
na w tych g-omadach. dzięki 
czemu chłopi tamtejsi znajdują 
się na chlubnym i zre-zc: • tnym 
miejscu na liście dostawców 
w naszym powiecie.

Wielkie niezrozumienie dys- 
cypliny dostaw obserwujemy 
w Szczyrku. Wilkowicach i Ka 
miericy j to zarowrio ws.-ód 

robukou, jak i wsrod «dy gro 
madzsiej Delegaci do spraw 
skupu tych rad me «‘ledzą na 
bieżąco realizacji dostaw, a 
przewfKlmcząey rad g: omadz- 
kich me interesują się w ogolę 
ich pracą bądź w stopniu wy­
soce niezadowalającym Doszło 
do tego, że w Jasienicy, Ligni­
cie i Szczyrku delegaci tue p o 
wadzą dokumentacji skupu, a 
co najciekawsze, że prezydia 
tych rad Aie dostrzegają, że z 
braku kontroli demui-’izują 
ich.

Wydaje nam się że co jak 
co. ale problemu dostaw gro­
madzkie rady, chociażby nie 
wiem w jak wielkim nawale 
pracy, zatiacić me powinny i 
dlati go co rychlej z uwagi na 
zbliżające się prace wiosenne 
trzeba zmobilizować enlj ak­
tyw na wsi i gromadzkie ko­
misje rozliczeniowe w celu 
ostatecznego jego ui cgulow a- 
nia.

(ma)

przyprowadtz.il
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Błyskawiczny konkurs „Kromki“ fDokońc.enie ze str. I) 
progi amie 1 -onlu Naiodowe- 
gu i nic została zrealizowana

2 „Wartburgi“
2 wiotkie
Pralka elektryczna 
Kupon na ubranie 
i wiele innych nagród

Warunki konkursu:

Udział w konkursie może 
wziąć każdy czytelnik „Kro­
niki". Należy odpowiedzieć 
na zamieszczone 10 pytań 
„tak"” lub „nie“. Odpoai dz 
na kartach pocztowych nale 
ży kierować do dnia 4. 4. br. 
na adres R ’dakeji. Między 
łych, którzy nadeslą prawid 
łowe rozwiąz mia rozlosowa 
ne zostaną nagrody u- 
iundowane p.zeź Min. Kul­
tury i Sztuki

PYTANIA

1. Czy faszyzm jest kie­
runkiem w modzie kobie­
cej ’

2. Czy izoampliluda jest 
ssakiem?

3. Czy Rafael nosił brode?
4. Czy Lollobrigida ma 

oczy niebieskie?
5. Czy Sienkiewicz miał 

krotki wzrok?
6 Czy pizzicato znaczy po 

mału?
7. Czy drumla to instru­

ment?
8. Czy makaronizm ma 

cos wspólnego z makaro­
nem?

9. Czy renowacja znaczy 
to samo co reparacja?

10 Czv kolor fokstrot to 
zielony?

Bielscy rzemieślnicy olnvmah i pierwszy .jastr/tf*
NBP wypłacił już 1.420.000zł

Dużej pnmoev finansowej 
udziela rzemieślnikom na zało­
żenie nowych oraz, rozwoj ist­
niejących już. zakładów Naro­
dowy Bank Polski.

Jak wynika z ostatniego met 
dunku, NPB przyznał rzemieśl 
nikom kredyt na sumę 1.420 
ty» złotych. Wniosków wpb nę 
ł.i 102, z ■_ go dotychczas poz.y 
tvwnie załatwieni 65. Znaczy 
to cczyw scie, że nie wszyscy 
zgłaszający się otiz-'mali pa­
tyczki. NPB bowiem udziela­
jąc kredytu, biei’e poci uwagę 
nie tylko możl.wości płatnicze 
p tenta, ale także sens ekono­
miczny inwestycji.

Wysokość przyanawwnvch po 
tyczek jest rożna, w zależności 
od potizeb i mo liwosci płatni 

”czvch danej osoby. W w ięk- 
szirsei wypadków pożyczki są 
udzielane średnioteiminowo n i 
pieiwsze wyposażenie warszta 
Iow, adaptacje lokali i zakup 
maszyn.

Panstwo udziela kredytu po 
to, bv z jednej stron}' pomoc 
rzemieślnikowi, a z drugiej 
pr'Vczynie się do naprawy za­
opatrzenia rynku.

Z zestawień bankowych wy­
nika. ż.e z dogodnych kredytów 
korzystają pizedc wszystkim 
branże: metalowa, drzewna i 
krawiectwo. Ostatnio wpływa­
ją wnioski z twoizących się in-

d\ widualnych przedsiębiorstw 
materiałów budowlanych Z 
kredytu bankowego nie korzy 
stają dotychczas zespoły pro­
dukcji zastępczych materiałów 
budowlanych

Odd.'i-d NBP w Bielsku-Bia 
lej należy do czołow ki banków 
w województw e w udzielaniu 
pożyczek, przyczyniaj icych się 
do rozwoju rzemiosła

(margo)

4.300 zł 
na Fundusz

Ikpalriacyjiiy
Komitet Niesienia Pomocy 

Repatriantom, jaki zawiazał 
się onegdaj w naszym mieście 
otrzymuje liczne meldunki o 
dobrowolnych wpłatach na 
Fundusz Repatriantów.

Ostatnio pracownicy Państ. 
Sanatorium w Bvstrej SI. u- 
chwalili ni swym zebraniu 
związkowym opodatkowanie 
w wysokossi 1 2 proc, od po­
boří w na przeciąg 3 m.esięcy. 
Już w pierwszym miesiącu 
pracownicy sanatorium zebial. 
ponad 2,200 zł. Za ich przy­
kładem poszli liczni kuracju­
sze, którzy przekazali na FR 
sumę ponad 2,000 zl.

Uwaga... SZARLATAN

W ostatnim czasie pojawił 
się na terenie porta a bielskie 
go ..specjalista”1, który lei zy 
schorzenia żołądka, nerwicę 
serca, wszelkie schorzenia wą 
troby — aż do raka wątroby 
włącznie A oto jak wygląd* 
przebieg leczenia w zaleceniu 
..specjalisty“:

Na wszelkiego rodzaju cho­
roby stosuje on jedno lekar­
stwo w postaci bezbarwnyc*i 
kropel. Krople należy zażywać 
tylko na wedce lub na spirytu­
sie. Na jedną czwartą litra 
wódki 30 kropel. Cena 2 dl. g 
„cudownych kropel — 200 zl.

Prz.d lozpoczcuiem „lecze­
nia” chory pizechodzi „bada­
nie" polegające na w ypic-u 
kieliszka wódki zakropionej 
.lekarstwem"1 Jeżeli po wypi­
ciu „lekarstwo“ grzeje w prze­
łyku i w żołądku, wskazuje to. 
że chory „jest do wyłączenia"” 
(przvpui my, iż jest tak 
spreparow «ne że grzeje każde

go1 Zažvw , c trzy do czterech 
razy dziennie prz-’z okres 
tizcch tygodni- Jeżeli chory 
pi-c'uje się gorzej „kurację“ na 
leży przerwać, ponieważ jest to 
znak, że rak „zdenerwow ił 
się“. W takim rezie należy ja 
wznowić po upływie trzech 
miesięcy.

A jednak sa naiwni w Korni 
iowicach, w Straconce, nawet 
w Bielsku, klóizv wierzą w 
„lekaistwo" i pl ica za nie łu- 
dz,ąc się. że będzie skutecz.ne. 
Dnd.je to bodźca ..specjali­
stom" d<> uprawiania swoje to 
procédé u.

Jak długo jeszcze? (czar)

Zamiast dwóch - 
fed^n h«f ec ZHP 
Dnia 18 bin. odbyło się przy 

udziale przedsto icicielkt Cho- 
riigwi z Katowic Korczyńskiej 
zebranie komendy hufców miej 
sk ego i powiatowego. Na ze­
braniu. które minęło W dose 
burzliwej atmosferze. miano 
wreszcie połączyć hufce. gdyż 
jak wykazała dotychczasowa 
praktyka- istniejący podział 
wzmagaj tylko nieporozumie­
nia między działaczami, co no 
peirno szkód iłoby pracy -z mlo 
dzieżą

Hufcowym został wybrany 
dh Jozef Drożdż, który ma o- 
grnmną praktyk? w pram, har­
cerskie}. a ze jest dobrpm or­
ganizatorem mieliśmy okazię 
już nie raz «ię przekonać, (bj)

Leczenie zwierząt kosztuje
Od kilku la' chłopi gremady 

Iłownicy, Rudzicy, Ligoty. Za­
brzegu, Kank> wa, Mu/.nco- 
wje i Grodzcu domagali się u- 
porczywie przeprowadzenia ak 
cji odmotyliczania zwierząt ho 
dowlanvch. O nagminnym pa- 
nov „niu motyl icy w tych gto- 
madach świadczy fakt, że na 
około 3.000 szt. bydła poddane 
go ubojowi gospodarczemu u 
584 szt. stw erdzono motylicę. 
Ponadto u 100 sztuk bydła 
poddanego ubojowi z. koniecz­
ności wykryto to samo scho­
rzenie.

Z uwagi na poważne straty, 
jakie przynosi zanuityliczenie

bydła w ubytku masy m ęsnej 
i m ecznosci. zachodzi koniecz 
ność przeprowadzenia masowe 
go odmc.tyliczenia pogłowia by 
dlęccgo w tych gromadach.

W dniu 14. III. 1957 r. w 
Piez. P.R N podjęto uchwalę, 
mo.-ą klorej służba weteryna­
ryjna została zobowiązana do 
przeprowadzenia tej akcji w 
terminie od 5 — 25. IV. 1957 r.

Akcją odmotyliczania objęte 
zostaną w wymienionych gro­
madach wszystkie sz.tuki by 
dla. W tym celu w każdej gro 
madzie zorganizowane zostaną 
spędy wg. rejonów, na któ­
rych służba weterynaryjna

Nauczyciela“
— jak, niestety, wiele innych 
obietnic!

W”dział Oświaty MRN w 
Bielsku-Białej też nie jest bez 
winy. Wprawdzie kierownik 
tegoż wydziału, ob. Szpunar, 
przy każdej okazji przypomi­
na o „Domu Nauczyciela“ i 
skarży się. że z budowy „nic 
nie wyszło , ale nie umiał w 
kitach 19.43 — 1956 pomoc 
ZNP w ostatecznym sfinalizo­
waniu tego ważnego przedsię­
wzięcia.

Wwdział Oświaty nie do­
strzega również, że można by 
pomóc nauczycielom przez re­
alizację ustawy o mieszka­
niach w budynkach szkol­
ny cli. Jak wiadomo w szko­
łach mają prawo mieszkać tyl 
ko nauczyciele i personel 
szkolny U nas w Bielsku- 
Białej w budynkach szkol­
nych mieszka dotychczas 28 
rodzin nie nauczycielskich O- 
prożnienie tych mieszkatt 
przez lokatorów nic-nauczycte 
li pozwoliłoby rozładować fa­
talną sytuac tę mieszkaniową 
naszego nauczycielstwa.

Kierownikiem Wydziału 
Kwaterunkowego w naszym 
mieście jest od niedawna ob. 
Mikołajczyk, z zawodu nauczjr 
ciel. Czy Wydział Oświaty nie 
mógłby znalezć w omawianej 
sprawie „wspólnego języka" z 
Wydziałem Kwaterunkowym? 
Nie namawiamy do przestęp­
stwa — dom ligamy się tvlko 

prowadzenia w życie obowią. 
zujacych przepisów o mieszka 
niach w budynkach szkolnych.

Pod adrc em wojewódzkich 
władz oświatowych micumy 
pytanie: Co będzie z „Domem 
Nauczyciela" w Bielsku-Bia-

I lej? (nf) 

minimalnie
przeprowadzi odmotyhczeme.

Doceni uąc ważność tej aK- 
ćji państwo pokrt wac będz e 
koszty leków, natomiast tech­
niczne wykonanie cznno.ci 
pokryw-ił będ»ie własctc et 

wierzęcni w w’ ości 6 zł. 
od dużej sztuki, a 2 zl. od 
zwierząt małych np. cieląt i 
ow lec

Apelujemy do rolnikóv, w 
imię ich wlrsncgo dobra, o 
ścriłe przestrzeganie terminu 
i cza u mających sie odbyć 
spędów, o któr' rh do dnia 5. 
IV 57. zostaną powiadomieni 
bądź to przez agronomów, 
bądź też pizez aktyw giomads 
ki. (ma)

Rada motnicza nie narzeka na brak pracy
Rada Robotnicza Zakładów A-15 w Czecho­

wicach zajęła się od stycznia br. problematyką 
ekonomiczną przedsiębiorstwa. Opracováno w 
tym celu długofalowy plan działalności rady. 
Obejmuje on zagadnienie planowania rocznego 
i operatywnego, sprawę uruchomienia produk­
cji ubocznej, problem budownictwa przyzakła­
dowego i rozproszonego, jak również zagadnienie 
perspektywicznego planowania rozwoju przed­
siębiorstwa i jego organizację. Podstawową za­
sadą działalności rady robotniczej jest: kolegial­
ność. systematyczna kontrola realizacji podej­
mowanych uchwał, pobudzanie i popieranie ini­
cjatywy kierownictwa zakładu i siały kontakt 
z załogą. Z mysią o zapewnieniu możliwo: ci 
sprawnego wykon} wania poszczególnych zadań 
utworzono ostatnio spośród członków rady ro­
botniczej odpowiednie grupy zagadnień pochod­
nych. Przynależność do grupy warunkuje praca 
zawodowa, którą wy.conuje dany członek, bądź 
też zakres jego osobistych zainteresowań. Obo­
wiązkiem każdego członka S’upy je*t poznanie 
wybranego lematu w szczegółach, ciągła współ­
praca z zainteresowanymi komórkami oi joni­
zacyjnymi oraz relacjonowanie spostrzeżeń na 
żądanie rady robotniczej.

Jedną z pierwszych prac rady robotniczej by • 
ło opi.icowanic planu uruchomienia produkcji 
ubocznej. Realizację tego planu rozpoczęto w 
ostatnich dniach lutego br. Już po upływ. ” kil­
ku dni wpłynęła do zakładu spora ilość zamó­
wień na roboty w zakresie produkcji ubocznej.

Prace wykonywane są z własnych materiałów 
w zależności od życzeń klientów. Zakres przyj­
mowanych do wykonania robot obejmuje wszel­
kie remonty maszyn i obrabiarek, obróbki elek- 
troiskrowe, tokarskie, strugał ski°. ślusarskie i 
szlifierskie. Przyjmowane są również takio 
usługi, jak chiomowanie i niklowanie, produk­
cja wy krojników, rożnych przyrządów, form do 
mas plastycznych i odlewniczych. Zyski osiąga­
ne z tej dodatkowej działalności produkcyjnej 
przeznaczone są na wypłaty dla pracowników W 
ramach tzw „trzynastej pensji".

Rada Robotnicza przystąpiła ponadto w pie. w 
szych dniach marca do omawiania spraw zwią­
zanych z budownictwem domków jednorodzin­
nych. Reflektantów na budowę domków jest 
wielu Do tej pory osiemnastu pracowników 
otrzymało już parcele i jeszcze w tym roku roz- 
pocznie budowę. Największa kłopoty są z ma­
teriałem budowlanym, którego wciąż jeszcze 
brak. Ale pomysłowi pracownicy „A-15“ posta­
nowili wypożyczyć na kilka mie„\cy maszynę 
do wyrobu cegieł i rozpocząć produkcję wa 
wlasnvm zakre .e K ownict'vo zakładu za­
pewnia tym pr iwnikom -.rod! i Iran portowe 
oraz pomoc fin_nsową (pożyczki długotermino­
we). Jednak pomoc ta będzie udzii lana ukce- 
sywnie. w ramach istnie jeveh możliwości

Skoro juz m >wa o materiale budowlanym, nie 
od rz.eczy będzie poruszyć przy tej okazji jesz­
cze jedną j rav ę.

Prawic we wszystkich miejscowościach biel­

skiego powiatu napotyka się na budynki dosz­
czętnie zniszczone działaniami wojennymi. Lata 
minęły od zakończenia wojny, ale te . pamiątki" 
jakoś mkogo nie wzruszają, nawet władz tere­
nowych. A przecież czas na i wyższy pizystąpić 
do rozbiórki tych sterczących nie wiadomo po 
co murów, szpecących widok i grożących lada 
chwila zawaleniem. Wystarczy, by na rozbiórkę 
owych ruin wyraziły formalną zgodę odnośne 
rady narodowe, a z pewnością nie zabraknie 
chętnych, którzy się tej pracy podejn.ą i jesz­
cze za to zapłacą. Tak przynajmniej twierdza 
pracownicy zakładu „A-15".

Na zakończenie trzeba jeszcze podkreślić, że 
praca rady robotniczej w „A-15" zasługuje na 
szczególne uznanie. Wprawdzie wszystl ie przed 
sięw? lęcia rady robotniczej cechuje jeszcze 
ostrożność wynikająca z braku doswiadcąumia i 
odpowiedniego przykładu, na którym można by 
sic wzorować. Ni mniej, każda ze stosowanych 
tam fotm pracy, rozwiązuje n.cmal wszystkie 
problem ., nie dublując pracy d'-rekeji, organi­
zacji politv znych i związl.ow ch.

ObowiązI i wynikające z plauow działania 
sprawiają, że i złenkowie radv robotnic :< i w Za- 
kładz.i A-15 nic mogą narzekać na brak pracy. 
Ale _ -matve pogłębiana w>połpiaca i zro 
zumienie wsp . , . ch cfl iw z kirrowmet i m 
kl du rokują jak najlepsze nadzieje na przysz­
łość.

Waldemar RUSZAJ
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Nasza poczta Koła SIT rywalizują
KAWIARNIA NA DACHU 

•— W Katowicach ma pow-tac 
■w bieżącej pięciolatce hotel- 
■wiezowiec, na ktorego płaskim 
dachu urządzone ma być lot­
nisko dla helikopteiow Biel­
aku daleko do Katowic i takie 
go hotelu na pewno tak szybko 
m cc me będziemy. Spokojna 
głowa.

Buduje się natom„cs' w <’od 
wnies<iu Dom Technika Podob 
zio inwestorzy planują tu luk­
susów ą k w lamię.

„Nie v .c-m ile jest w tvm 
prawdy w- p'^ze do nas ob. 
Alojzy Kodlacik — ale mvslç, 
czy me byłoby dobrze wykoi. 
litae d ichu tegoż budvruu na 
taras malej kawiarni klubo­
wej, gdzie latem z przy je-nnoś 
cią wypiłoby się poł czarnej 
na su iezvm powietrzu w m- 
nru dużych parasoli słonecz 
nych‘.

Pomysł nam się pofuiba. C oż, 
kiedy nit zaplanowane..

« » •
NIE TYLKO NA JOZEFA — 

Ob. K. Z z Mi kuszo« ic Kr do­
nosi nam o gorszących scenach 
w świetlicy hotelu nubotn-'- 
czego. gdzie na Józi fa doszJo 
do wielkiej awantury i bijaty­
ki. Bojka p zeciągnęła się do 
jy-zne; nocy.

Niestety atmosfe-ę iuielli- 
cow., piiacv zatruwają nie tyl­
ko w Jozâfa. Sami znamy k I- 
ku p jaków, którzy „Jozefa“ 
święcą co d ugi dz.tn Zgadza 
my się, że na salę świetlic iwą 
me nov inno się wttutizrzać lu­
dzi na gazie ani pod dobrą da­
lą. Ale jak temu zaradzić.

PtKla.H te nazwiska notorycz 
nveh pijaków awanturirkow. 
chętnie przedstawimy ich na­
giemu społeczeństw u.

• •
ÄWA — Na pierwszą ko:es- 

po-ideneję nie mogl“-my odpo­
wiedz ec z tej przyczyny, /< 
listu po prostu nie otrzymaliś­
my. Mu lał byc bardzo cieka­
wy skor0 utrzymany bel ,,w 
tonie dose ostrej krytyki". Co 
do problemu zatrudnienia, o 
którym Pani tak szeroko pk»ze. 
to sprawa rzeczywiście dojrza­
ła. Próbują ją rozwiązać tęgie 
głowy na szczeblu centralnym. 
Piobiiją i w Bielsku. Jest to

jednak zagadnienie skompliko­
wane i buldzo zaw łc. Także 
nasza gazeto omawiała już trzy 
krotnie problem zaliudnienia. 
W planie mamy dalsze artyku 
ly.

WODA MUSI BYĆ CHLO­
ROWANA — Poraz trzeci przy 
pada nam po; uszyć kwestię 
oczyszczania wody do picia 
Oii zymalismy lwem dalszy 
list ďylekcji Miejskiego Pized- 
siębicn.siwa Wodoeiagjw i Ka­
nalizacji zawierający szereg 
istotnych wyjaśnień, o itloiych 
winien wiedzieć każdy bielsz- 
czanin. Oto one:

..Woda dostarczana ludności 
dla celów gospodarczych i kon 
sumpjyjnych powinna być nie­
szkodliwa dl« zdrowia ludzkie­
go a zatem me powinna zawie 
rac bakterii chorobotwórczych, 
liltiowanie wody, kio'-c 
wprawdzie w dużym stopniu 
zmniejsza w n ej zawartość 
mikiooigan zmow nie daje jed 
n»k gwarancji całkowitego ich 
usunięć a W celu zupełnego 
zniszczenia mi\'-ooi ganizmnw 
stosuje się odkażanie wody za 
pomocą chlorowania.

Praw.dkiw ; określenie daw­
ki chloru jest szczególnie waż­
ne gdyż, zbyt mała dawka może 
bardzo ograniczyć działanie 
bakteriobójcze. Dlatego dau"ka 
chło. u ustnlana jest na podsla 
wie przeprowadzonych badan 
w zależności od charaktery­
stycznych cech oczyszczanej 
wody. Stosownie do zaleceń 
Vlojcwodz.ltiej Stacji Sanitarno 
-Epidemiologicznej w Katów i- 
cach Miejskie P zedsiebloisi­
wo WogtK-.ągow 5 Kanalizacji 
w Bicl ku-Bialej daje do wody 
na uję lach dla miasta następu 
jąre 'ości chloru:

a> do wody z ujęcia na rze­
ce Sole 1 mig chloru na 1 litr 
w-ody.

b) do wody z ujęcia w Wa­
pienie? i Straconce 0 3 mig 
chloi u na 1 litr wody.

Pości dav kowanego chloru 
są absolutnie nieszkodliwe dla 
zdrowia i ni# pogarszają sma­
ku v ody Dla porom nania puda 
iemy zc Woiew Pizeds. Wod. 1 
Kanał, w Katowicach daje do 
wody w Kozłowej Górze 2 mig 
chh u n.i 1 litr wody Zazna­

czamy jednocześnie, ze na tzw. 
koticow kach sieci WHlociągo- 
wej w mieście ilosi chloru wy­
nos' z-aledwie 0 03 mig na 1 btr 
w id'. Jest to minimum poni­
żej Ktorego nie wolno zejść".

Wyjaśnienie, wyjaśnieniem a 
woda mula) cuchnie...

ZAKŁADY PW im. GAW­
LIKA — O Karolince piszemy 
niemal w każdym numc-iz.e- 
Spodziewamy jt ę szy bkiego roz 
wiązania tej sprawy.

* * •
S"RAWA PILNA I WAŻNA

— Ob W. Zawiła w liście do 
redakcji omawia watki prob­
lem dokształcania pracow ni- 
kow handlu Podoba nam s.ę 
bardzo myśl zorganizowania 
Wydziału Zaocznego lub Wy­
działu Wieczorowego w na­
szym bielskim Teclrukunr 
lland'owym Matriał zawai ty 
w liście postaramy się u rsci-zv 
stać w przygotowywanym ar­
tykule na temat kwalifikacji 
piacownikow handlu.

W SPRAWIE PUSTKI. — 
Młodzież zapytuje nas. co sły 
chuc z otwarciem świetl cy 
ptzy ul. Lipnickiej 43. Podob 
no terminów było tu już wie­
le. a świetlicy jak nie było, 
tak nie ma.

Droga Młodzieży' Naprat clę 
nic nit słychać? Ani w Wy­
dziale Kultury?

EPITETY. — ..Szary pracow 
nik Józef Upka z Mikuszo- 
w c" przysłał nam lad. który 
roi się od kąśliwych i zjadli­
wych uwag pod adresem wła 
dzy ludowej. Szkoda, że Jozef 
łapka nie podał właściwego 
nazwiska i adresu Chętnie po 
dyskutowalibyśmy na przed­
stawiony w list e tern it.

A tak nie mamy z kim. — 
lupka bowiem jest dzieckiem 
Lipy. Lipa zas zawsze jest 
tylko lipą.

STUDENT Z WARSZAWY
— Za list i pozdrowienie dzię 
kujemy. W erszy z reguły me 
zamieszczamy.

Ta reguła niestety nie ma 
wyjątku, (a)

Doskonały pomys', gorzej z
No c.oskouialy pomysł w pa I 

lo Prezydium naszej MRN, 
aby doprowadzić do porządku 
zdewastowane chodniki w Biel 
®ku - Białej. Otoz postano« io 
no zorganizować specjalne < ki 
py fachowców, ktorzr bidą na 
prawtac zniszczone ch xJniki. 
On ainiz.acją ekip ma s e zająć 
Wiejskie Pi jseds ębku iwo Re 
montowc Budowlane. 

Doskonały pomysł natrhli! 
jednak na uudnosci w r-;li 
zacji. Żarząc. Gospodarz! Ko­
munalnej nie może doj ć do 
porozumienia z pi zeds ębic. 
stwem w sprawie nominacji 
glowmego .dyrygenta“ tych < 
k’p chodnikowej - remontu 
wych. Spór na temat, czy lip 
szy będzie ,xi> i yge.nl' z Biel 
ska — czy z Czechowic p-,c- 

• ••
c ąga się... a chodniki po ka­
pryśnej zimie przedstawiają 
„obraz nędzy i rozpaczy"!
—Proponujemy zaangażować 
kierownika ekip chodników o ■ 
remontowych z jakieis tr. ■- 
ciej — neutralnej miejsco­
wości. Niech tylko zaczu.e na­
prawiać! (nf)

Nasze miasto, znany ośrodek 
przemysłowy słynie ze swoich 
wyrobów wioli cnniczych nie 
tylko w kraju, lecz również za 
granicą. Mniej natomisst zna­
ni są sami włokmarze. Plaça 
Stowarzyszenia Inżynierów i 
Techników w B elsku owiana 
jest mgłą tajemnicy. Technicy, 

iżcnierowie oraz czołowi ra­
cjonalizatorzy zrzeszeni w sze­
regach stowarzyszenia w cza­
sie 10-letniej działalności zy­
skali sobie uznanie nie tylko 
na teienie B eb-ka. lecz rów­
nież w całym kraju.

Oddziały Stowarzyszenia Tech 
nikow i Inżynieiow zrzeszają z 
górą 120G człanków, zgrupo­
wanych w 32 kolach zakłado­
wych Trudno jest w upominać 
o pracy koła na przestrzeni

10 lat, możemy jedynie omó­
wić jedną z foim działalności 
kół zakładowych, miftnowicie 
- wspol’awodnictwo o najlep 

«zc koło SIT. Włok, na rok 
1956. Akcja współzawodnictwa 
zapoczątkowana została w HI 
kw 1955 r., zaś w roku 19.16 
przejęła masowy chaiakter, 
tak że 80 proc. koł zakłado­
wych systematyczn.e uczestni­
czą w walce o najlepsze wy­
niki.

We współzawodnictwie za 
IV kzaitał 1956 na czoło wy­
sunęło się koło przy Bielskich 
Zakładach Pri emy słu ' Lniar- 
skiego „Unia". To samo koło 
okazało się najlepsze pod­
czas podsumowania wyników 
pracy za cały rok ubiegły.

Mimochodem

jmiJLA mniK“
Nic możiiu powiedzieć, że w 

B e sku w opole nic sprzęto 
się ulic. To by było din ZOM 
mot no krzywdzące. Snini no 
peieno tcidciełiście zamiďni zy 
jak. wier bmeymi m.ouatni 
zgarnia ją bioto wzdłuż kra­
wężników, jak za nimi wolno • 
je tlzi duży wół, no który inn. 
robotnicy ładują zgarnięty 
proch i błoto. Kiedy wou na- 
jiełni sic po brzegi, woźnica 
strzela z bata na gniade szka­
py, zawraca i odjeżdża pdu es 
na trysypisko.

Wysypisk« znajdują się za 
miastem. Woźnica jednie noj*

krótszą drogą A że drog, na- 
seę najeżone są kocimi łbami— 
koła wozu podskakują okrop­
nie. potr-ąsajcc olbrzijm.m 
szkieletem wozu. Boki wozu są 
nieszczelne nawet żakludki 
mają szerokie szpary.

Dzięki temu woźnica nie do­
jeżdża na wysypisko, bo nie 
ma po co. Woz rozładowuje się 
automatycznie. Gniade szkapy 
zakręcają i furman z próżnym 
U’oz.em podjeżdża do zamiata- 
ezy.

Robotnicy zaczynają ładować 
zgar-n.ęte nrudki błutn Woz n« 
pełnia się po brzegi itd.... (a) 

Rewelacyfiiy sukces 
bielskich konstruktorów

Zespół konstruktorów Szy­
bowcowego Zakładu Doswial- 
czalnego w Aleksa.idrowicach 
w składzie inż. Marian Gracz, 
inż. Tadeusz Kostia i inz. Wł. 
Nowakowski ukończyli prace 
nadt rewelacyjnym lypem wi­
roszybowca o napędzie tur­
binowym SZD-21 „Koliber".

Dwuosobowy szybowiec la- 
minarny o kształtach nieorto- 
doksyjnych posiada nad pła­
tami wirnik, w ktorego 3 ra­
miona wmontowane po jed­
nym silniku turbinowym. 
Wiroszybowiec «tai tuje uno­
sząc stę pionowo w górę na 
dowolną wysokość. Szybkość 
wznoszenia wynosi do 8 n iek 
Po wyłączeniu turbin szybo- 

I wiec zachowuje się j..k wy­

sokiej klasy szybowiec tre­
ningowy.

Nowy wiroszybowiec odda 
kolosalne usługi aeroklubom, 
gdzie znajdzie zastosowanie 
przy szkoleniu młodych pilo­
tów. Umożliwia on instrukto­
rowi bezpośrednią kontrolę 
nad uczniem w czasie lotu. 
Równocześnie — i co jest n e- 
zmiernie ważne — „Koliber" 
obniży do minimalnych roz­
miarów koszty szkolenia, gdyż 
dotychczasowe metody startu 
z v yciągarkii i na holu pochła­
niały ogromne sumy.

Dt-oatkową atrakcją jest 
również to, że sini wirnik bez 
trudu może być stosowany 
jako hel.kopter.

(gaw)
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Milionowe straty a trzynasta pensja
Kolega redakcyjny wy­

pisuje co tygodnia 
sążniste artyxuly o 

pemej poświęcenia pracy 
naszej mincji Reportaże pi 
sane z djzą swadą zdobyły 
sobe szerszy kiąg określo­
nych czytelników ktrr-zy 
szukaja w nich emocjonują­
cej. pełnej dramaty czności i 
patosu lektury. Jednak sta­
ła pozycja ..Ludz, w sza­
rych mundurach me jest o- 
Ł czcna na lam dieozczyk 
emocji, jak to mcktorz.y o- 
broncy drętwe; m< w y pró­
bują te sobie na swój spo­
sób tłumaczyć. Cykl repor­
taży „Ludzie w s/a- 
rveh mundurach'* ma na 
celu pokazanie dma nik- 
czemnuisci, podłości, zcz- 
v trzęcęn a aspoleeznvch 
me żmudnej, polnej nieoez- 
czenstwa. paaoż.ytów to zą- 
cych organizm naszej go«po 
darki. Maią na celu pośoAzs- 
nia żmudnej, pełnej ni uez 
pieczcństwa pracy łudzi w 
szarych mundurach, dzięki 
którym uratowano już wie 
It iyisitjcy metrów bcanin, 

dzięki któiym wracają do 
.* po lecz* nstwa wielcmilio- 
nowe wartości

Kraozicze w przemy s e 
w< lniani m nie są jedyną 
piagą n ch tabryk. Miho 
ny. dosłownie bony zło­
tych licu ,a ą nam na na­
szych o‘zneh. pod palcami 
Mi żony zloiych stracone z 
powodu zl i produkcji -zn. 
z powodu podrzę^n. j jako­
ści produkowanych tkanin. 
Mdiony t mogłyby pozo­
stać w Pcls e, u nas w Biel 
sku gdyby w każdej fabry­
ce osiągano produkcję bez- 
brakową A tak dajemv od- 
b orcom (cif sto kapitali­
stom bo ek.-portujerny 
na* e sukna także na Złi- 
chód) 5 proc upuctu za 11 
gatunek. 10 proc, za III gat. 
30 proc za 4 gat. t-Kanin. W 
sumie dajemy ciężkie milio 
ny.

Dajemv a sami jesteśmy 
biedni. Rozdajemy cho< sa­
mi polrzebu jemy.

VJ wielu bielsKich fab­
rykach zawiązały się rady 
lobouiicze. Powstały one m. 

in po to. żeby nasze fa’i y- 
ki osiągały lepurze wyn:k. e- 
kfj.om-.cznc. żeby produkcja 
stała się ba. dziej opłacalna, 
żeby wyj epodtaować do­
datkowe ztsKi. zeby popra­
wi*- by: materialny włok- 
n.arzy. Wi< < rad postawiło 
sobie no rok bieżący ambit 
ne zaćmie wygwpodarowa 
nia trzynastej pensji.

Trzynastą pensję prag­
ną uzyskać także Za 
kłady im. Jozefa Ma­

gi. Kierów mctw’o zakładu 
wraz z radą robotniczą chcą 
pomóc załodze w tym wiel­
kim wysiłku, gdyż nie tak 
łatwo będzie przekroczyć 
zaplanowany fundusz zalcla 
dow y.

Zakłady Magi, podobn.e 
tak wiele innych fabrvk weł 
manych, brną w błocie. Ob 
serwując załogę nieodpar­
cie nasuwa się myśl że wie 
lu pracowników zupełnie o- 
bojętme patrzy na to co 
się dzieje w Zakładzie. 
Wszyscy pragną lepiej za­
rabiać, dostatniej zyć. To 
jest rzeczą na izupełniej zro 

zumialą. Pęd jednostek do 
popi aw y by tu materialnego 
od niepam.ętnych czasów 
le'y tx w iem w nature 
ludzkiej. Chęć osiągnięcia 
wyżs ego zarobku jcs< w;ęc 
w zakładzie czynnikiem 
t> o i- y t y w n y m. Gor­
sza juz sprar. a żP cały sze­
reg robotniKow me dostr/e 
Ra a raczej nie chce do­
strzec drog do wygospoda­
rowania większych zysków. 
Gorsza sprawa że ludzie 
nie czują się gospodarzami 
swego z.akludu pracy, że pa 
trzą przez palce na tozOc ra­
donie m.enla spoi« cznego, 
ze tolerują marnotrawstwo. 
O przeszło pet miliona zl 
złodzieje okrad<i w roku u- 
biegl»'m za’ogç ZTW im. 
Maęi. To jest suma kra to-ie 
ży udowodnionych- A jle 
kradz.icży pozostało ni«-zau- 
wažonvch nieuchxvytnych, 
iatüch, ktiirp -zapisano na 
„koszt produkcji * — Pug 
jeden raczy wiedzieć. Zobo 
jętnienie otoczenia na mar­
notrawstwo, na dewastację 
majątku publicznego jest

wręcz zastraszające. ów 
m«.Lazni załogi w „gląda z 
każdego kąta zakładów.

Wiele milionów stracił za 
kład w ub roku z powodu 
gorszej jakowi produkcji. 
Nie osiągnięto zaplanowane 
go wskaźnika, produkowa­
no sztuki z blęd. mi i skaza­
mi- Nabywcom trzeba bvło 
urzyznać wysokie rabatv. 
V» jednym tyłku 1956 roku 
Straty z tegn tytułu wyno­
szą w ZPW inr Wagi 
5-747.000 zl. A ile wynoszą 
straty z powodu marnotraw 
etwa przędzy, chemikálii i 
środ-kow pomocniczych? Ile 
wynoszą stiaty z powodu 
pized wczesnego opuszcza­
nia stanowisk roboczych, z 
pov.odu jałowego biegu ma- 
ezsn? A zmarnowane dzie­
siątki i setki gndz'ci na Po­
gawędkach przed kioskiem 
fabrycznym, to co? Nie stra 
la?

O wnioskach mówić nie 
trzeba. Są one zbyt oczywi­
ste Załogę ZPW im. Magi 
stać nie iydto na trzynastą 
pensję.
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Jłuans Bielska

Obiecujące perspektywy rozwoju aie... 
Województwo Beskidzkie jednak
powołane
Już od kilku lat krążyły po 

głoski o utworzeniu nov ego 
■województwa z siedzibą władz 
w Bielsku - Białej. Obecnie, 
kiedÿ przypuszczenia i komen 
tarze na ten temat ucichły, za 
podła niespodzianie uchwala 
Kaoy Minis.row (4119'5’1, o u- 
twoizeniu z dme n 1 maja 
1957 roku województwa bes­
kidzkiego.

Nowe województwo tworzyć 
będą tereny wydzielone z po 
łudniowej części wojev. odz- 
twa ki< łowickiego oraz połud­
niowo - zachodniej wojewudz 
lwa krakow’SKiego. Obszai wo 
jewodztw a beskidzkiego o po­
wierzchni 4 391 km kwadralo 
wych podzielony zostaje na 
7 po v. lato w a mianowicie — 
bielski, cieszyński, Czechow ic- 
ki, pszczyński, wlicwicz.i. o* 
św-ięeimski i żywiecki. Sieozi- 
bą władz w’ojcwodzKK.i bę­
dzie Bielsko - Biała W v bory 
radnych Wojewódzkiej Rady 
Narodowej «yuiùiu .io i.u 
dzień 28 kwietnia 1957 r.

Jak wiadomo Bielsko-Biała 
cierpi na dotkliwe trudności 
Jok-.lowe. Stając się miastem 
WGjewcd.uk im spotęgują się w 
dwójnasób. Mające powstać 
urzędy i instytucie szczebla 
wojewódzkiego zajma wiele 
budynków, które ouiqj 
ły bezpos rednio miastu i jego 
mieszkańcom Mamy nadzieję, 
ze wybór pad nie na gmachy 
obecnie niecelowo wykorzysta 
ne. __

Praw'dziwą natomiast tros­
ką pnejmuje nas nieuniknio­
ny ,.run’ na Bielsko ze strony 
przybyszów spodziewającycł 
się zagai nąi dobre posady i 
mieszkania w uroczym zakąt-

do żyda
ku Polski. Napływ rzekomych 
fachowców, specjalistów itp. 
zaostrzyłby już i tak nieznoś­
ną sytuację mieszkaniową u- 
truaniając równocześnie miej­
scowej ludności uzyskanie pia- 
cy w administracji nowopo- 
w stających urzędów. W wy­
padku nie dość energiczne 
przeciw działania „inwazji" 
trzeba się liczwc z poważnymi 
konfliktami i sp.ęciami. Przy­
pominamy więc, ze na miej­
scu mamy bogaty ar <enał lu- i 
dzi zdolnjch i wykształco- I 
nych, dających gwarancję, że I 
pow.erzone im zadania wypeł 
nią zadowalająco.

Pewne odrębności etniczne 
grup ludnoseiovcych wchouzą- 
cych w skład t.ojewodzlwa 
beskidzkiego mogą być źród­
łem wieli i nieporozumień 
zwłaszcza w początkowym o- 
kiesie. Rozumne i taktowne 
postępowanie władz woje­
wódzkich zapobiegnie nie tyl­
ko ew. sporom dzielnicowym, 
ale zespoli całą ludność . oje- 
wodztwa wokoł nov yćh. do­
niosłych zadań.

Kazdy lalszywv krok, każ­
dy błąd popełniony w począt­
kowej fazie działalności Woi 
RN w Bielsku - Białej mścić 
się będzie przez, długu lata 
wvrz.ądzajac nieobliczalne 
szkody materialne i moralne.

W obliczu nowej sytuacji 
apelujemy do wszystkich 
mierzkańcow województwa 
beskidzkiego: maksimum do­
brej w’ol;. rozwagi i troski o 
w'spolnv interes! Mamy wszel 
kie szanse, aby z naszego re­
gionu uczynn krainę z najlep 
szymi perspektywami na przy 
sz.lo.si. Tej szansy nłe wolno 
nam zaprzepaszczać. (gaw 1

JliSEROWMkA:
Oddziału Lakierniczego^ 

f LUB MISTRZA«
o kwalifikacjach CO najmniej technika, posiadającego 
gruntowną wiedzę teoretyczną i długoletnią praktykę 
w robolach lakierniczych, oraz zaznajomionego z naj- 
nowszymi procesami technolog.cznymi lakierowania 
przyjmie BIELSKA FABRIKA MtSZFN V LOKIEN- 
NICZYCH — BIELSKO-BIAŁA, ul Powstańców Sl. 6.

Z logiki-
Anna mieszkała na jednej z 

ruchliwszych ulic B.< Iska. Pokuj 
mi.il.i ładny i wv godny, ale 
tak, było w tym cos, co piękną 
jej buzię powlekało szarą bla­
dością ,a ruchy czyniło nerwo­
we 1 nieskoordynowane. Ciągły 
gwar klaksonów sanmenodow ><h 
i dzwonki tramwajów działały 
drażniąco na jej wyczulone ner­
wy. Była bardzo choia.

W pokoju rozległ się cichy 
brzęczyk dzw nnka. Anna po­
deszła do dizwi i otworzyła W 
progu stal Stefan radośnie 
uśmiechnięty i jak gdyby czymś 
podniecony. Pocałował Anne w 
policzek, rzucił płaszcz na naj­
bliższe krzesło i podszedł do 
zamkniętego okna.

— Anno na dworze wiosna, 
ciepło i sionce. Popatrz, przy­
szedłem bez kapelusza, a ty tu­
taj w szczelnie zamknięiym po- 
kojti, zupełnie odseparowan . od 
świata. Wiem, wiem chodzi o

hałasy, ale mam dla ciebie milą 
niespodziankę.

Mówiąc to otwierał okno na 
oścież, odsunął firankę W jed­
nej er w iii pokoj u » pełnił sie

wesołymi promieniami słońca.
Stclun podszedł do Anny, 

wziął ją za rękę i poprowadził 
do stojącego w pobiizu klubo­
wego fotelu. Usadowił ją wy­
godnie i sam usiadł obok.

— A teraz niespodzianka.
Sięgnął do kieszeni i wycią­

gnął gazetę. Uśmiech me scho­
dzi! z jego twjizy.

— Anno, będziemy teraz tacy 
sz.cz liwi. Nie ma juz w Biel­
sku hałasów, jest cisza i spoKoj. 
O, popatrz, tutaj notatka w pra­
sie obowiązuje zakaz używa­
nia sygnałów przez pojazdy m - 
clianiczne. Pomysł, juz uzisiaj 
żaden samochód, żaden tramwaj 
nie wyda tych srorpiących nerwy 
dźwięków. Odetchniesz, przyj­
dziesz do siebie, w y porzniesz. 
Słuchajmy, pizekonasz się sa­
mą.

Ujął jej dłoń i patrzał trium­
fująco w oczy. Rzeczywiście, 
piz.ez okno płynął pizy tłumiony 
gwar ulicy. Był monotonny i 
nawet przy jemny. Samochody 
sunęły praw ic bezszelestnie 
Anna przymknęła oczy i przytu­
liła się do Stefana.

— Jaki on dobiy — myslaln — 
kocham go jeszcze bardziej za 
1C wiadomo.se. Czuła jak on 
abejmuje ją, czuła jego twaiz 
w swon h włosach W tej chwili 
była prawie szczęśliwa. Spokoj, 
cisza i Stefan my słała. Byłam 
dla niego niedobra. Niciaz bez 
powodu robiłam awantury o by­
le głupstwo. Ale to już minęło 
bezpowrotnie - minęło, z chw ilą 
ukazania się zbawiennego za­
rządzenia.

PrzJ tuliła się do niego jeszcze 
moi niej i usta jej szukały ko­
chanych ust Stefana.

Nagle cały pokoj w pełnił 
grzmot pękających pocisków. 
Rosi, potężniał, rozsadzał czasz­
kę, wciskał sie w kaidą cząst­
kę sprężonego ciała. Drżały 

ściany pokoju, brzęczały szyby 
w Oucnach. Ania jęknęła ci­
chutko i osunęła się zemdlona 
w ramiona Stefana.

A pokoj cały tęln.ł gwałtow­
nymi wybucham.. Podskakiwały 
filiżanki na blacie stolika, 
chwiały się obrazy na ścianach.

Ulicą jechał ciągnik. l'»k, te­
go nikt, nawet ten wydający za­
kaz używania klaksonów nie 
przewidział.

Stefan uniósł zemdloną An-aę 
w stronę tapczanu. Potem pod­
szedł na palcach do okna 1 zam­
knął je, zasunął firankę.

Wziął płaszcz, rękawiczki, po­
patrzył chwilę na leżąca bez ru­
chu i cicho wysunął się z miesz­
kania.

ADAM JASINSKI

! W 2 godziny | 
j do Warszawy ť 
if Polskie Lim ■ Lotnicze f 
f „Lot" uruchomiły pasa- t 
f żerską komunikację po- / 
f wietrzną Bielsko — Ka- f 
i towice oraz Bielsko — Kra à 
a ki.w a
. Odlot do Katowic z lot- a 
Î niska w Alek: anełrowi- - 
’ cach — godz. 6.00 i 14.00.
* W Katowicach można się J
* przesiąść na samolot od- » 
f lutujący do Waiszawy. f 
ł Tak więc podroż z Biel- r 
( »ka do stolicy trwa obec Í 
f nie tylko tyle co jazda
f pociągiem do Katowic. f 
t Nareszc ie i zujemy się f 
f w XX WICKU, (gaw) f
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Białka-zródłem najwykwintniejszycli 
PERFUM

(nf. wił. Jak się dow aduje- 
ms z pracowni naukowoj Poli­
techniki S ą^kici w Gliwicach, 
gdzip od dłuższego czasu opra­
cowywany jest system odpro- 
wadzan a wód sei kow »eh z na­
sze go miasta, młodzi chemicy 
— mgr inż. Jan Durms i mgr 
inż. Zbigniew Suszko — doko­
nali frapującego wynalazku.

Badając aniilitycznie . ode z 
rzeki Bialki. która jak wiado­
mo. roi się od wszelkiego ro­
dzaju za.iieczyszczen. mż. 
Durms przez, pomyłkę a w ec 
zuçx Pme przypi.dkow o, potrak­
tował jedna z pr< b chemicz­
nych badanej wody stężonym 
kwasem azotowym. Nastąmia 
niezwikle btirzaiwa reakcja che 
miczna w w tiku której z c.e- 
czy wu .obrulą się brunatna 
z-inbs4an< ja o nader silne r ; Za­
pachu. Podawszy tę substan­
cję szi '.egolowcj analizie che- 
m.cznej. ml« dzi naukowcy 
«twierdzili, ze diegą synict-e/.- 

na uzysk..li skomplikowany 
związek organ'czjir idenivc'-i.v 
z n zem tvbetanss m (Mo­
schus) - zarow.io pod wzgię" 
tłem składu chemicznego. jego 
budowy, jak i wlasnost, fizycz­
nych.

Ustaliwszy w wodzie ścieko­
wej z. Hial'Ki obecoose związ­
ków wykazujących osobliwe oo- 
winow.ictuo chemiczne z olej­
kami eterycznymi udało się 
również młodym uczonym po 
niezliczonych próbach «»trzymać 
syntstyetnie czysu olc,ki ete­
ryczne n jwjż-zęj jakn-ci. Ja~

kie francuski przemysł perfu­
meryjne uzyskuje jedynie « 
kwiatów »zw. mtlodą enleura- 
pe Jak wiadomo pi linio, tak i 
olejki eterycz-ąe sa niezmiernie 
c: nnymi surowcami do produkt 
cji najlepszych perfum

Podkreślić należy, żę met >dy 
opracowane przez inż inż. 
Durmsa i Suszkę umożliwiają 
b. tanią eksploatację oez I o- 
sztownej aparatury. Wynalaz­
kiem zaintertsov.ala sæ już nąj 
większa w Polsce wytwórnia 
perfum „Lechia" w Poznaniu.

<Kev)

Uwaga bielsze zanie l
W związku z przyjazdem 

300 osobliwego jazzowego 
zespiJu murzyńskiego, 
miej zkańcy B. B. posiadają 
cy większe mieszkania pło­

szeni są ó zgłaszanie wol­
nych pokoi w celu zakv ate- 
rowania poszczególnych 
członków.
Zgłoszenia: Wydział Kwateruo 
\owy MRN. _______ ______

Namet iwymi demokratami 
nazywab sieb e członków e 
nojbardziej reakcyjnego i fa­
szystowskiego stromi etwa w 
Bielsku. Stronnictwa Narodo­
wej Demokracii (Endecja). 
Pizy ścicłej współpracy z po­
wołanymi przez siebie związ­
kami zaw odowvmi „Pracą Pol­
ską" oiaz z Narodowym Zw^z 
kiem Robotniczym syst< tta- 
tycznie roz-bnali szeregu klasy 
robotnięzej, łamali strajki, roz­
bijali w lece robotni cze, organi­
zowali zamieszki i bójlji oraz 
pogromy żydowskie. W prakty­
ce program tej faszystów skiej 
partiii sprowadzał się wjiaśnie 
do tych czynności jakie wy- 
m eniłem poprzednio. Fret z 
z żydokomuną". Taki ok’-zyk 
rozległ się na pubucznym zgro­
madzeniu endeków z Bielska 
w dniu 13 sierpnia 1937 r. z o- 
kazji poświęcenia sztandaru 
, Polskiej Pracy“. To publiczne 
zgromadzenie zaszczyciło sw’ą 
obecncjcią oprócz 2 przywód­
ców endeków bielskich ,.aż.‘ 
130 zwolenników polskiego fa­
szyzmu. Nic bardzo, jak z tego 
widać, masy rouotmcze garnę­
ły się pod sztandary endecji.

Żydzi i komuniści to głów ni 
Wrogowie robotnJców. Taką

Jakub Merc

narodówTpatriocí
przekonywającą argumentacją 
posługiwali się pizywodcy en­
decji. Ówczesny7 prozes N D 
za obiekt swych wściekłych 
a.akuw obrał również klasowy 
ruch związkowy i PPS.

Za przelaną krew chłopską 
w Małopolsce. którzy padu id 
kul policyjnych odpowiedzialni 
ia ży dzi i komuniści. Za sy­
stem protekcyjny w Polsce i 
za bezradność rządu w zw..lcza 
niu drożyzny również odpowia 
dać mają żydzi komuniści i so­
cjaliści (PPS). Komuniści kto 
rzy najkonsekwentmej walczy li 
z faszyzmem o poprav, ę wa­
runków bytowych robotników, 
o ziemię dla chłopow o pokuj 
między narodami bvli pi zed- 
miotem najzaciekhjszych ata­
ków zę strony endecji. Ataki 
na żydów to raczej produkt u- 
boczny walki z komunizmem. 
Ai oowiem jak pisała ohszenn- 
cza gazeta „Czas" „krwawa 
rozprawa o miejsce przy strągą 
nach, w sklepikach. handel- 
kach i na targowiskach... stę­

pia ost ’osc reformy rolnej“-. I 
stąd tenże .sam „Czas" wvcią- 
ga następujący wniosek: „Paż- 
dy chłop zasiadający za strągą 
nem to nasz przyjaciel, które­
mu należy spieszyć z pomocą 
tak samu jak na polu wałki to 
warzyszowi broni“.

Jasne. Po cóz chłopi z cie­
szyńskiego, czy Zyw ecczyznv 
mają v.aiczyc o ziemię ob'/ar 
niczą. kiedy mogą rozwalać ży 
dowskie ruder«7, rozwalać stra 
guny z\ dowskie, bić szyby w 
ich mieszkaniach w walce o 
kilka metiów straganu na nn- 
ku. Sklepik i stragan, z któie- 
go niejednokrotnie ledwie moż 
na było wyżyć, miał zastąpić 
chłopom ziemię Pocófc robotni 
kowi walczyć z fabrykantami 
(u tvm również i żydowskimi) 
kiedy może włączyć się do wal­
ki z żydow7skim drobnym han­
dlarzem, czy rzemieślnikiem. 
Bo przecież 14 godz.n przybija 
nia podeszw do butów przez 
żydowskiego szewca po 8 gro­
szy na godzinę i łatanie sta- 

ivch butów przynosi podobno 
większe zvskî Chyba cel jaki 
chcial.i osiągnąć burżuazja poi 
ska popu ając tego rodzaju po 
litykę był jasny. Wyrazi to z 
gorj czą i z Pnsją znam dzia­
łacz komunistyczny Julian 
Brun w „Wiadomościach“ nr 
4 z 1936 r. Pisał on wówczas 
między innymi: „Niech się 
rżną nędzarz" pomiędzy sobą, 
niech się leje ich krew w wal­
ce bratobójczej, zbrodniczej i 
głupiej, t; m pew niejsze będ«, 
kap.lały obszi. nicze w ban­
kach — p«l9ktuh i żydowskich 
— tym dłużej będzie r.iszrzy-
lo. idjnowalo hanbilo Polskę 
panowanie kapitału., “

Myliłby się ten, kto uwa­
żałby. że nienav. isć endeków 
skierowana była pizeciwko 
w szystkim żj dum Bo przecież 
co innego nędzarz żydowski, a 
co innego fabrykant Wolf, czy 
Deutsch. To przecież Deutsche 
wi pospieszył z pomocą przy­
wódca endeków bielskich w 
czasie strajku w 1920 roku.

Dziesięć miesięcy strajkowali 
wówczas robotnicy lenkowscy- 
Było t«j 10 m.^sjęcy twardej i 
upoi cz.ywej wałki z W'yzyskiem 
fabrykanta Deutseha. Tę cięż­
ką walkę robotmkow lenkow- 
skich złamał prezes endeków, 
nawołując ich do podjęcia pra 
cy w imię „spi aw icdbwosci 
społecznej“.

Ulotki które dostarczył do 
fabryki, zawieiające wezwanie 
do przerwania strajku i rysu­
nek wyobrażający żyda spycha 
jąccgo w przepaść robotników 
lenkowskich własnoręcznie --pa 
lila w kotłowni robotnica len 
kowska, ówczesna członkini 
N D„ Maria Porębska. Coraz 
bardziej odsuwali się od ende­
ków robotnicy i chłopi naszego 
okiçgu Dla'ego tez w 1937 ro­
ku łącznie w całym powiecie 
bielskim istniało juz tylko 15 
koł miejscowych Stronnictwa, 
liczących razem około 400 
człon k ó w.  )
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Z ŻYCIA PARTII — Strach
Komitet Zakładowy PZPR 

p«-/y ZPW im. Pawła Findera 
troszczy się o stworzenie Ra­
dzie Robotniczej najlepszych 
warunków działalności. Z ego 
inicjatywy zorganizowano tarn 
kurs szkoleniowy dla człon­
ków RaJj z dzied'inv ekono­
mii przemysłowej. Wvklady 
będą odbywsłj się dwa razy w 
m.esiącu i obejmy najistotniej­
sze pioblemy ekonomiczne, 
ktoiych znajomość jest mezbę 
dna do codziennej pracy Rady.

Miejska organizacja pai lej­
na re lizusie list Biura Poli­
tycznego KC PZPR pr/v«tąpi- 
ła do systematycznego oczysz­
czania swych szuegow z ludzi 
którzy znaleźli się w nich przy 
padkowo, cz^go dowodzą na co 
dzień swą chwiejnosci j i 
biakiem aktvwn ci. Egzeku- 
tywi Komitetu Miejskiego na 
jedi.cm z ostatnich swych po­
siedzeń zatwierdziła dalszych 
29 skreśleń i 1 wykluczenie 
członków i kanevdatow partii. 
Jest to niewątpliwym dowo­
dem, że szereg naszych POP 
właściwie pojęło tresc listu 
Biura Politycznego i dąży do u 
suwania obciążającego je ba­
lastu.

Usuwając ludzi obcych z par 
ti należy p.rmętać o zasileniu 
jei szeregów tymi. którzy 
swym poziomem politycznego 

wyrobienia, swą czynną i świa 
dpmą p «staw a ożywią pracę 
PÖP i dopomogą im w dal­
szym rozwoju. Tak robi np. 
POP w „Betainie , gdzie skie- 
slono 6 biernych członków, 
przyjęto zas 5 robol nikow w v 
kwalifikowanych i oddanych 
sprawie partii. Tak samo pos­
tępuje POP w M — 8 gdr.ic 
na 2 skreślonych pr; yjęto 3 no 
wych T-ik samo powinny po­
stępować wszystkie POP w na 
szym mieście.

28 lutego br. zakończyła swą 
działalność komisja do spraw 
rehabilitacji bvlych członków 
PPS. W pierw szych dniach 
marca egzekutywa KM PZPR 
zatwierdziła ostatnie wnioski 
tej komisji rehabilitując hastę 
pu jących człon! ow b. PPS-

Karola I.oilzianę. Michała 
Dutkę, Stanisława Gajewskie­
go. Emila Picszkę. Józefa Pyr- 
gasa Karola Gajdę. Francisz­
ka Słowika. Wszystkim wy­
mienionym przyyi rócono pra­
wa członków partii z zalicze­
niem ich stażu partyjnego. W 
stosunku du Konstantego Kwa 
lerskiego i Szymona Brisfa e- 
gzekulywa postanowiła zezwo 
lič im na ponowne wstąpienie 
do partii bez zaliczenia im po­
pi «edniego stażu partyjnego.

(in‘

Godzina osiemnasta trzydzie­
ści dwie. W ostatnie] chwdi 
wskoczyłem do pociągu Kato­
wice — Bielsko, Jakież było 
moje zdumienie, kiedy ogrom­
ny pultami ol.a.uł się prawie 
pusty. Co za radość i niespo­
dzianka dla podróżnego! Zają­
łem najlepiej ośir letlony prze­
dział pierwszej klasy, rozsie­
dleni się wygodnie i zacząłem 
czytać gazety. Czytać lubię 
p/tsjami, zwłaszcza w portro ly. 
Z przyzwyczajenia zacząłem 
od tylu.

Nad pierw.s ą tciadomoseią 
pokręciłem głową. No. no. Co 
się u nas nie wyprawia? Kon­
duktor pociągu nu linii Go­
rzów — Międzychód obrabo­
wał, zabił i wyrzucił z pędzą­
cego pociągu pasażera. Psia­
krew, mają ludzie funtom tę! 
Dobrze, że nie mam zegarka, 
oni trzech tysięcy. Po prze­
czytaniu drugiej wiadomości, 
ucies ylern się że nie jestem 
przewodniczącym Rady Zakła­
dowe/ DOKP Katowice. Prze­
cież meghby mnie, jak ‘amte- 
go, eamordować młodociani 
' brod marze.. Po trzeć.ej wia­
domości, włosy na głowie mi 
się zjeżyiy. Wielokrotny ban- 

„ZLOM NAJCENNIEJSZYM SUROWCEM W GOSPODARCE 
NARODOWEJ“

S^łdzrelnia Pracy »ZŁOM« 
wv Bittet&ku-Białej 
przy ul. Ger. Bogene Dua 45 

skupuje wszelkiego rodzaju
ZŁOM ŻELIWNY, STALOWY W CENIE 480 TONA 

oraz wszelkiego rodzaju
METALE NIEŻELAZNE: MOSIĄDZ, BE ĄZ MIEDŹ, OŁOW, 
CYNK, ALUMINIUM I.T.P. WCENIE OD 2 — 6 ZŁ ZA KG.

dyfa ’onie w nurtach Narwi...
Zastanawiałem się ulasn’e 

nad tym, gdy ktoś s-arprął 
drzwiami przedziału Na dru- 
g'ej kanapce usiadł młody ko­
lejarz...

W głowie zacely mi krążyć 
ró^ne rnt/śli. Wiadomości z 
gazety ptątały się z wiadomo­
ściami z dziedziny boksu. Jeśli 
się ruszy, to ja go prnwyrr 
sierpem, nie. lewym, jak Pie­
trzykowski. Durniu, najpierw 
zicod ciałem... Kolejarz wtuli' 
się w wysoki kołnierz płaszcza 
i spal. Na pewno udoje, aby 
mnie rozgryźć. Jestem pewien.

; obserwuje mnie spod przym 
knietych powiek. Przeklina 
swoje ubranie. Ani jednej na 
nim sku.y. Zęby chociaż jakiś 
feler, plamka Na wieszaku 
wisi nioj nowy płaszcz. A ona 
mówiła, aby wziąć stary.. Bu­
ty mam także niczego sob’e. 
D » diabla, po co się tak wy­
stroiłem? Ten na ławce na­
przeciw sadzi, że mam gruby 
portfel. Rany Boskie, a ja 
wam tylko dziesięć złotych, 
tyle właśnie ile trzeba, aby 
kupić na noc papierosów. Jak 
mu powiedzieć, że jestem goły 
jak mysz? Kole arz ocknął się 
w Piotrowicach i poprosił o 
ogień. Wybieg, zwyczajny wy­
bieg. Oni zawsze tak. aby 

zmylić . Podoje mu jedną ręką 
(wypada, prosił grzecznie), 
drugą mam przygotowaną do 
. Sierpowego". Martwię sję iak 
go uderzyć. Przecie? mo :e mu 
się puścić krew z nosa... Ude­
rzyć muszę, nie będę czkał. 
Najleps a obrona — to atak. 
Kolejarz podziękował skinie­
niem głowo/. Po chwili jesteś­
my wśród lasów... Resztkami 
sil z desperacką decy. iq wsta- 
je i wychod e na korytarz 
Uff! Na razie jestem uratowa­
ny. Nim otworzy drzm...

Do samego Bielska jechałem 
w korytar-u. Nawet nie czu­
łem. że bolą mnie nogi. W du­
chu przysięgałem sobie, że już 
nigdy nie wsiądę do wagonu 
pierwszej klasy, jeśli w nim 
będzie mało ludzi. Będę jeździł 
drugą, zatłoczoną. Nigdy, ale 
to nigdy nie będę narzekał na 
Stras-iliwy tłok w pociągach. 
Lepiej jechać ściśnięty jak 
śledztw be. zce be-p.ecznie, niż 
wyg «dnie : mordercami.

Żona jest innego zdania, ale 
ona zawsze wszystko upia- 
szcza.

Proponuje po prostu me czy­
tać gazet.

Władysław SZOSTAK

XV

W tuku dyskusji, zgodnie z propozycją wysuniętą przez nodpułkowmka, 
postanowiono rozdzielić prowadzenie śled-twa Przypadło mi w udziale, 
rzecz prosta, poszukiwanie sprawców napadu — poszukiwanie Królewny. 
Natomiast jeden z kolegow, w randze mar ira, pełniący stale służbę w Ło­
dzi, objął tzw ..mateiialną“ częśc dochodzeń: poszukiwanie zrabowanych 
towarow, Mieliśmy się stale obydwaj uzupełniać i konsultować.

Podpułkownik natychmiast po zakończeniu konferencji, która wytyczyła 
drogi postępowania — odjei hał dc Warszawy.

Jeszcze tego samego wieczoru doszedłem do wniosku, że rozpocznę moją 
akcję w fzidzi od odwiedzin w pewnej ruderze, nie opodal rynku Bułac- 
kiego, gdzie zamieszkiwał moj dobry znajomy — Giuby Kubus.

W chwili gdy przekroczyłem próg jego izby. Gruby Kubuś siedział na 
niskim zydlu i pochylał się nad aparatem radiowym, który powierzono mu 
do reperacji. Lampa z blaszanym kloszem odblaskowym spuszczona nisko 
z bielonego utitu oświetlała nieproporcjonalnie wielką głowę, prawie już 
całkiem wvły. iałą. mysie sterczące uszka i małe oczy ukryte w fałdach tłu­
szczu. Twarz Kubusia miała nieprawdopodobnie dziecinny, wiecznie zapła­
kany wyraz. On sam twierdził, że to jego nic rzezi ;rie. O tatecznie można 
by przecież spreparować 4Wój wzro-t, na pr, ad za pomocą wysokich 
obi i .«iw. można bv pokryć łv inę kap« lu zein czy nawet peruka, można 
bv w cic ściągnąć pa ..i v taj.«' ■ brzuch , uz cac w ten sposob jakie 
takte wrażenie normalnej tuszv. Nieafcezęś ;em Kubu ;ia była jego fizjo­
nomia, powodując,, że ni< mnwium) o nim Kuba, Ivlko v. tasme Kubuś.

Miał wobec mní . idav. nione zob<«w po i.. waż ocaliłem mu kie­
dyś życie. Nikt nigdy nie do dl czy , ! na pcwn , spółdzielnię elek- 
tromc iianiczną w Warszawie był , rzez Kubusia rzeczywiście przygoto­
wany, jak to twierdzili j<go rywale, którzy znaleźli się w nocy pod drzwia­

mi tei samej spółdzielni — czy tez Kubuś przechodził tamtędy zupełnie a 
„plotonicznie“ i w celach ., zdrowotnych Tłumaczył się bólem bizucha, a 
Nie znale- hśmy przy nim żadnych narzędzi, czego nie dało się powiedzieć 1 
o dwu jego rywalach Ci. spolkawszy rzekomo Kubusia pod drjRciaaii, kiedy 1 
medytował — również rzekomo — jakby się dostać do środka, zdzielili go 
łomem w potylicę. Drugi cios, a lakże następne zostały p -zeze mnie uda- A 
remnione Znalazłem się zupełnie przypadkowo w pobliżu i widząc, co } 
się świec — zainterweniowałem. >

Po kilku miesiącach, po wyjściu ze szpitala, Kubuś pojawił się na Gor- } 
nośląskiej z bukietem kwiatów: *

— Jak Boga kocham' Wystarczyłoby jeszcze pół minuty! Mogłeś sie pan. i 
panie władzo, przecież, wcale nie wtrącae! Te bandziory bylybv mnie oprą- i 
wriły jak gołębia, a potem wlazł; do środka i bvłobv wszystko, że to moj i 
trup zawinił! — przekładał mi Kubuś stojąc z bukietem na klatce scho- ) 
dowej i nie bardzo wiedząc, czy pozwolę mu wejść do srodl .a Miał przy i 
tym naprawdę żałosną minę. ÿ

Wątpliwości, spowodowane widokiem pokaź.nego bukietu, rozstrzygnęła f 
wtedy moja matka, która jest, jak wiecie, namiętną wielbicielką kwiatów.
Wyszedłszy właśnie z kuchni, wzięła po prostu z rąk Kubus.a rzeczony r 
bukiet, posadziła ofiarodawcę w pokoju przy stole, a sama wyniosła się do i1
łazienki, ażeby przygotować wazon. , Go=.c w dom. Bo > w dom" - powiada 
staie przysłowie Rzecz jasna, że w tej sytuacji nie mogłem źrebic nic in­
nego, jak tylko poddać się losowi.

Wywody natury etyczno-moralnej, z którymi wystąpiłem w rozmowie, 
jak również fakt, że Kubuś czuł jeszcze uderzenie łomem w potylicę — spo­
wodowały w tvm człowieku przełom1 Gruby Kubuś wychodząc z mojego 
mieszkania na Górnośląskiej płakał jak bóbr... Skądinąd wiedziałem, że 
w następnych miesiącach ustatkował się i zachowywał już bez zarzutu.

Byłbym na ogół zadowolony z moich następnych dwu spotkań z Ku­
busiem: raz w Lodzi, gdzie odwiedziłem go przy okazji, uprzednio w go- 
i ący sposob zapraszany, a drugi raz w- Warszawie, gdzie spotkaliśmy się 
przypadkowo przed straganem ze starymi częściami radiowymi na Pań­
skiej Dużo daw«ały mi te spotkania Kubuś był chodzącą encyklopedią taj-

I* 
I» 
i' 
i» 
i» 
i’

I»

I* 
I* 
I’,

nutów wlpdzy ślusarskiej i nieprzebranym źródłem staiych historii, które 
mi nieraz służyły w codziennej praktyce. Był rówmież — i to jest chyba naj- p 
bardziej ciek, wą rzeczą — specjalistą od zagadek psychologicznych... (i

Kiedy pojawiłem się więc w ruderze. opodal rynku Bałuckiego, Ku- ? 
buś podnic, ł na odgłos moich kroków gło".ę, pod ;uaął wyżej okulary spa- 
dające mu na czubek małego no>a i wybuchnął entuzjazmem: I'

— W bawicialu najdroższy! Pan tutaj? Jak Boga kocham! Trzebaz było \ 
napisać, dać zna. ' A pan jak z nieba! Matko, lotel dla pana kierownika. , 
Pro zę, pro-.zę niech się pan zechce czuć jak u siebie, jak we wla nym do- ,' 
mu... — ocierają pospi -znie rę< 3. zasmarowan. pa tą do lutowania, Ku- . 
buś przywoływał z są edniej izby swoją małą, dziwnie podobną mu z wy- 
g'Mdu zonę Por. ądkoc. ił pośpieszni* stół i zarzucał kapą leżącą na łużku . 
bieliznę do prasowania. (cdn.) J
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Tłusty reportaż
procesu ekstrabów «nia prze­
prowadzanego metodą ciągłą, 
benzyna zc-.taje oddestylowa­
na.

BRACIA MARKOWIE

Dział eksli aki ji jest chlubą 
bielskich zakładów i pod wzglę 
dem wydajności zajmuje I 
miejsce w naszym przemyśle 
tłuszczowym. Zmechanizowane 
urządzenia wymagają niewielu 
pracowników obsługi, lecz o 
najwyższych kwalifikacjach. 
Do nich należy pi zedc wszyst­
kim zmianowy Jan Marek któ 
ry pracuje w tym zakładzie 
bez przerwy od 43 lat i jego

na jakość oieju. Dlatego też w 
najbliższych latach planuje się 
zbudowanie nowej rafinerii.

matyczne pakowarki owijają 
kur tki margaryny w pergami­
nowy papier (zdj. 3).

Mcw-iąc o bielskim przemy- 
Ale myšlúny zwykle o zakła­
dach włókienniczych i wiel­
kich fabrykach metalowych. 
N.c dziwnego — jest ich naj- 
w lęcej O innych fabrykach 
m< fwi gię i pisze przyznajmy 
— raczej b. niewiele, mimo, że 
«ch produkcja jest gospodarczo 
w žna, a poza tym — bardzo 
ciekawa jak np. Bielskich Za­
kładem Przemysłu Tłuszczowe­
go.

WIELKA KROWA
Kiedy zawieramy z kimś zna 

Jcmość radzimy zawsze na 
wstępie dowiedzieć się. kto on 
Zacz i co robi. Oloz BZPT ów 
kompleks budynków nad brze­
giem Białki jest fabryka pro­
dukującą przede wszystkim 
margarynę. Ile?

Produkcja margaryny na <ed 
na dobę równa się mniej wię­
cej produkcji masła uzyskane­
go z mleka z całodziennego u- 
dojU 50 tysięcy krów. 50 tys 
ki i>w to ładne stado... Jak więc 
widz,my. BZPT to wcale wy­
dajna krówka...
UWAGA REHABILITUJĄCA

Margsiynę produkuje się z 
tłuszczów roślinnych. Tymcza­
sem dose często spotyka s:ę u 
nas mniemanie. r.e margaryna 
io tłuszcz chemiczny1 . Mnie­
manie to jest zgoła błędne. 
Row ną bzdurą bvlobv pma- 
wiać ,.o chemieznosć" mleko, z 
którego robi się masło, jak o- 
rzeszki. z których robi się mar­
garynę. Przy uzyskiwaniu tłusz 
<v.u z nasion ole stych uży wa 
------------------ ----------------------- 1

Metamorfozy

Z büîska 
skład węgla
Ile to było radości, kiedjj 

1rxy lata temu Zakłady Z.-S 
wielkim u’ysilkiem zbudowały 
przepiękne boisko do siatków­
ki i koszykówki. cddajcc je do 
rtj/apotucji fabrycznych spor­
towców Równiutko wywalco- 
uxmt czerwonym żużlem .in- 
wierzchnia oblamowana było 
zielonym pasem trawnika La­
tem odbywały się tu mecze 
siatkówki, obserwowane za­
wsze spoza drucianej siatki 
pi-e; liczne rzesze gapiótn.

Sportowcy A-8 dumni byli 
ze swego miniaturowego sta­
dionu. Byli, ale jttż nie są. 
Zrzcdly im miny, kiedy na roz­
kaz dyrekcji zaczęto eirozić 
traktorami na boisko węgiel. 
W przeciągu kilku dni ..zmaga­
zynowano'“ tutaj kilka wago­
nów węala

W taki oto prosty sposób 
dyrekcja A-8 przekształć ila 
śliczne ongiś boisko w obrzy­
dliwy magazyn węgla pod go­
łym niebem. 

SPROSI OWAME
Do of ublil nwanej w ajtalr m 

ruine:/•* ..Kromki" ODEZWY 
KM Z»IS DO MI.OD/IE/Y 
BiH SKA- IHM.EJ wkradł się 
błąd zr-icL-z ałi iąci sens zało­
żeń ideowich ZMS

Snr< «lawany tekst orzmi- 
,.ZHS jest awangardą lewicy mto 
«Wieżowej. «toi na sta.now;st<i 
w-polnoty celów z garna klasy 
robotniczej ale nie «est jej przy­

budówką“.

snę spray dzie rnz.nvch substan 
cji chemicznych jednakże są 
to jedynie pomocnicze środki 
produkcyjne, z których żaden 
ślad nie pozostaje w gotowym 
produkcie spożywczym.

OD FISTASZKÔW
DO MARGARYNY 

droga jest dość długa i skom­
plikowana. Fistaszki — to jed 
na z nazw otzeszkow ziem­
nych, zwanych tawże aracłrda- 
mi Sprowadzamy je z, Chin. 
Mało kto pndej-j'zewa. że owe 
orzeszki zaw lerają niemal 50 
proc tłuszczu. Oprócz nich ja- 
Ko surowca oleistego užvwa 
się nasion rodzimego rzepaku; 
nasion sezamu i kopi y obecnie 
nie importujemy.

Oczyszczone i odpowiednio 
wysuszone nasiona wediują do 
olejarń, gdzie pi asy ślimako­
we wytłaczają z nich tłuszcz. 
W posrutowanych wytłokach 
znajduje się jeszcze dużo ole­
ju. który „wypłukuje się" Z 
nich za pomocą lekkiej benzy­
ny w urządzeniach rwanych 
ekstraktorami. W zakończeniu

brat Józef, mający za sobą 33 
lata pracy. Pracownicy ci są 
żywą kroniką fabryki i dobrze 
pamiętają jej skromne, prymi­
tywne początki.

W RAFINERII

p-zesączony olej poddawany 
jest oczyszczeniu. ..Czyszcze­
nie“ polega na uwolnień; u ole­
ju od kwasów tłuszczowych, 
bieleniu i płukaniu oleju i su­
szeniu go (odparow yw aniu wo­
dy). Jednakże zasadniczym dla 
smaku przyszłego tłuszczu ja­
dalnego jest proefa odwadnia­
nia oleju, czyli pozbawienie 
go przykrego zapachu. Proces 
ten odbywa się w kotłach próż­
niowych przez destylację z pa­
rą wodną o temperaturze ok. 
200 st C. Dl,i uzyskania jak 
najlepszej próżni konieczne są 
urządienia zwane smoczkami 
próżniowymi których, nieste­
ty. rafineria bielska nie mo»e 
się doczekać ogóle znaczne 
oddalenie budynku rafineri. ni 
pozostałych oddziałów utrud­
nia pracę 1 wpłrwa obniżająco 

zawiadamia członków PSS Czechowice

że z dniem 1. IV. 57 r.

wprowa

Jeżeli jesteś członkiem Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców w Czechowicach upo­
rządkuj swoją legitymację członkowską 
i żądaj w sklepie potwierdzenia zakupów

UTWARDZALNIĄ

nazywa się oddzia. produkcyj­
ny. w którym dzięki wpływo­
wi wodoru olej zost« je osta­
tecznie przy stosowany do pro­
dukcji margaryny. W potęż­
nych autoklawach nabiera o- 
lej cechy tłuszczu stałegr. o tern 
pe.aturze topnienia ok 30 do 
35 st. C. Po powtórnym prze- 
rafinowaniu wędruję olej do 
margarynowni, gdzie w special 
nym kotle sporządza się mie­
szankę z tłuszczu stałego i cie­
kłego. do której oodaje się: wo 
dę lub mieko (15 proc.), sole 
mineralne, cukier, skrobię, ka- 
retynę. lecytynę, środki kon 
seiwujące i aromatyzujące <r 
raz ew witaminy. Wytworr«,- 
ną emulsję zestala się na bęb­
nach chłodniczych (zdj 1). a w 
kof.iplektoi-ze wytwarza się z 
niej smarowalna masa — goto­
wa margaryna (zdj. 2). Auto-

ANALIZY I HIGIENA

Wiemy już zatem z grub«za 
jak robi się margarynę. Nie 
wiemy tylko jeszcze, że zanim 
olej pizeistoczy się w ten war­
tościowy tłuszcz jadalAy. jest 
on x razy badany w laborato­
rium. Bada sie tu „urowiec 
wyjściowy. półfabrykaty w 
trakcie pr<duk<ji. jak również 
gotową margarynę; pod ’aje się 
ścisłej analizie wszystk.«. su­
rowce pomocnicze. Tu ustala 
się receptuię smakową marga, 
ryny, bada jej własności orga­
noleptyczne oraz bada się. C’Y 
zawiera ona wymaganą ilość 
dodatków odżywczych. Oprócz 
pracowni laboratoryjnej posia­
da fabryka rówmeż pracownię 
bakteriologiczną wyposażoną 
w nowoczesną apara’urę. Ba­
dania nie dopuszczają do naj­
mniejszych nawet uinyLien W 
higienie p.odukcji. (Key)

Wszelkie

SKARGI
zażalenia
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przyjmuje Dyrektor lub jego z-ca w każdy 
poniedziałek >d godz. 13 do 15 w swoim 
gabinecie w Zakładach Wyrobów Filco­
wych im Juiiana Ma, chlew;,kiego w Biel­
sku-Białej przy ul. Komorou ickiej 39/41

przyjmuje w swoim biurze

skargi i zażalenia
w każdą środę od godz. 14 do 15

DYREKTOR ]

Zakładów Przemysłu Wełnianego \
im. Andrzeja Zinożka J

v Bielsku-białej, ul. Komoren oka nr 43 ;
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